
N" 51. Kraków 4 Marca —  Środa. Rok 1863.
Wychodzi codziennie rano, wyjąwszy poniedziałki i dni poówiątoczńć.

Prenumerata:
w KRAKOWIE

rocznie . 
półrocznie 
kwartalnie 
miesięcznie

zł. anstr. 80
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Sa

po c z t ą  (w pnóstwić AoBtryackiem).
rocznie........................... zł. aostr. 34
półrocznie.........................  „ 13
k w a r t a ln i e ..............................  „ 6
m ie s ię c z n ie .................... „ ■ * cent. 36

Numer pojedynczy kosztuje 10 centów.
PKENUMEBATą PRZYJMUJĄ:

Bióro AdminlBtmcyi „Czasu" w rynkn pod L. 89 w domu p. Kirehmajera na dolą
tudzież wszystkie Urzędy pocztowe anstryackio

Prasyjmują się:
oefcOSzaOTA, o d e z w y , UWUDÓMi e n u , d OSim ie n ia  wszelkiego rodza ju , za o p ła tą :

od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie 8 centów, za następne po 5 centów 
Do każdego obwieszczenia załączyć należy 80 óeńtów da opłatę ztęplową za każdorazowe
umieszczenie.

listy z pieniędzmi przćsyłane być winny frańko do bióra Administracyl „Czasu*. 
listy reklamacyjne niezapieczętowane nie ulegają frankowania. 
listy niefrankowane nieprzyjmoją się.
r ą k o pism a  nadsyłane Bedakcyi nie zwraóają się i niszczone będą.

K O R E S P O N D E N C Y A  C Z A S U .E r a k ó w  3  m a r c a .
Mordy i pożogi, jakich się dopuszcza woj-| 

sko moskiewskie w Polsce, wywołały je­
den ogólny głos oburzenia w całej ucywi-l 
lizowanej Europie; Spotkała się tu Europa 
pierwszy raz z opisami tych barbarzyństw, - • . ™ ,
i mniema. 4e to 89 pojedynce chyba w y-1 “oniłMmi V,*pm d g.at" I f i  «  w nich popłoch sprawił, t e a
bryki rozbestwionego i pijanego żołnierstwa, tami wojsk rosyjskich na jakie lada chwila nie- za.brtŁ.̂ 8*y “M ® A 0W7. “y nrAJ?eżli historv-

L w ów  28 lniego.

parli Moikali z Mrzyglodu, gasząc przytam palące 
się budynki.

W pół godziny po wyparcia Moskali, cii atak 
ponowili, zaciętszy od poprzedniego, który trwał 
blisko dwie godziny; lecz w tym właśnie czasie 
oficer polski wysłany w 40 koni dla przerwania 
kolei żelaznej pomiędzy Zawierciem i Myszkowem,

(z) Lwów zapełniaia się osobami z L u b e l s k i e g o ,  spoiw szy f  l e ° ° “ A  

ynia, a nawet z dalszych s t r o n  I ny Mrzyglodu, P“ ? .

karności. Polska jednak 
niedopiero dziś rządzona

k takim systemem tr u d n o ^  Wszęd^e a jeden ciężko ranny przy stodołach dwiema pchnię-
Zmienia sie on p? wsiach i drogach uzbrojeni włościanie z naka- ciami w brzuch, n.eęhcąc popaść w ręce moskal.,

iiiouu^iww —— —~z " * • .n r,orln iryvmaift straże nie nriennszczalac nai-1rzneił się w płomienie i tam życia dokończył. W
tylko w  miarę okoliczności, a wykonanie I wet znanych 08jb tak że samiż właści- godzinę po ucieczce Moskali, oddział polski opu
jego zależy od indywidualności tych, co jeieie nie mogą przejechać z jednego swego f o l - 1 śc:l Mriyglód, wziąwszy 30 zabranych karabinów, 
kąkolwiek mają władzę w ręku. W czasie wart n do drugiego bes legitymowania się podro- 
wojny system ten w ładania Polską nosi na dze przed urzędnikami rosyjskimi, do których 
sobie wszystkie znamiona najazdu hord a-1 chłopi straż trzymający mają rozkazodprowtdza-
z;
dów:

B a d o m  28 lutego.

yatyckich: grabieiy, gwałtów, połóg i mor-UjJ»*dsgo N,ds.edt ta drap ..port N a c ię ta  powi.t.Mic-
iów; podczas pokoju widać go było w m e -L ln r g o  p r e s j o  sjse.6w wis- U w s k i e g * I *

zgodzie między przepisami, w  wydawaniu ści 0 powBt*ńcaeb, celem podburzenia ludu, 15 SnSwki2 ^ 5i 08!row«Mo<Sn̂ i i « ^
p?aw i ukazów nigdy nieobowiązająoych, dziw i . ,k . łd y  mań byd w trwodze o ta.pi.neA  Sd“
w napełnianiu kieszeń jenerałów rosyjskich, stwo życia i własność. , nu_n. przesyłam wam, a wprzód wspomnę w kilku sło-
w zaludnianiu Sybiru niewinnymi, w wymu- j ^  S J t B S T S i J L f 1?  wtŚSchtTeT-1
szaniu przez tortury zeznań na

zw ycięstw a, tak w  czasie pokoju ukązy i I J0S S e k M S ‘ nedzV‘ zmuszona poprzestać  I mia Pośłał Jen. Uszakow do Kielc dla wzmocnię
rozporządzenia obw ieszczały kłamane re- ifc . are8ztanckim. Z»jęto się zatem ulżeniem nią wojsk tambędąoych, których większa część 
formy. 3JU ych nieszczęśliwych, którzy fubo przeciw rzą- wyruszyłaj pod .  pałkown.kicm Czoa

Jeżeli od czasu do czasu przedzierał się L w i  tutejszemu żadnej nie popełuUi winy znoszą 8^ ,  gdzie £  pod oC p od  Ma
za granicę jaki fakt świadczący o i pob.ty8 m Ł ^ Ł i o i  m osk iL k i od

z dnia 7/19 lutego r. b. Nr 104 sztafetą otrzyma­
ny wskazujący środki zaradcze przeciwko poru­
szeniom włościan grożącym porządkowi społeczne­
mu, a że doszły wiadomości jednocześnie, iż we 
wsi Brznchania pod samem Miechowem, włościanie 
przejeżdżąjących chwytają żądąjąo opłacania się, 
przeto Naczelnik powiatu łącznie z pomocnikiem i 
jednym kancelistą skierował drogę do Miechowa 
na wieś Brzucbania, wyprawiwszy innych urzędni­
ków z lekarzem powiatu do miejsca Miechów dro­
gą bitą.

„Po załatwienia się w Brzuchani, o ozem od­
dzielny raport złożyć nieomieszkam, przybyłem 
w dniu dzisiejszym z osobami towarzyszącemi 
w godzinach przedpołudniowych na miejsce do Mie­
chów, tam znalazłem szkielet miasta, poprzednio 
dość dobrze i porządnie zwłaszcza w rynku zabu­
dowanego.

„Z przybyciem p. o. Naczelnika wojennego czę­
ściowego, mimo poprzedniego zawiadomienia piś­
miennego, że po ustanowieniu porządku władze 
powrócić i pomieścić się mogą, u p r z e d z ił  mnie 
na wstępie, abym zatrzymawszy ze czterech urzę­
dników potrzebniejszych do załatwienia koniecznych 
w miejscu czynności, reszcie urzędnikom i mie­
szkańcom w dotychczasowym ich przytułku radził 
pozostawać jakiś czas, gd yż  za b e z p ie c z e ń ­
stw o  ich  w M iech ow ie  p o r ę c zy ć  n iem o że .

„Tak więc postąpiłem. Zostali ze mną w Mie­
chowie, pomocnik, archiwista Dotkiewicz, rach­
mistrz Boratyński, urzędnik do pisma Ferdy- 
nandzki, lekarz powiatu nocując w części lokalu 
biórowego pokotem na podłodze, gdyż cztery izby 
z lokalu tego zajęte już zastałem na lazaret woj­
skowy. Inni urzędnicy tak bióra powiatu jako i 
władz innyoh zostali wyprawieni na wsie, a nie­
którzy z nich jak sekretarz powiatu Kaniewski 
bliżej Miechowa mieszczący się, przybywają na 
dzień do zajęć biurowych.

„Zajęcia biórowe ograniczają się obecnie do 
czynności naglących bieżących jako to: wzywań 
burmistrzów miast bliższych Słomnik i Książa W. 
aby dostarczali przez handlujących do Miechowa 
potrzebne artykuły żywności, mięsa, chleba, soli 
i t. p. dla wojska i przybywających mieszkańców 
poszukujących w zgorzelisku ocalonych od pastwy 
płomieni i rabunku żołnierskiego przedmiotów; pa- 
letowaniem podwód dla wojska, dawaniem po­
świadczeń do wyjazdu i wjazdu do miasta i t. p.

„Miasto Miechów przedstawia obecnie stan na­
stępujący:

niejszych starzec 76 lat mający. Szostak właści­
ciel domu lat 60 mający. Właściciel domu Gur- 
biel ranny na wolności zostaje. Oprócz tego jako 
jeńcy zostaje kilkanaście osób nawet małoletnich.

Naczelnik powiatu (podpisano) Januszkiewicz.
Sekretarz powiatu (podpisano) Kaniewski.

Z M ła w sk ieg o  26 lutego.

Organ moskiewski Dziennik Powszechny ogłosił 
następujące urzędowe doniesienie z 15go lutego, 
będące kłamstwem na urząd:

„Dnia 3 (15) lutego, w skutku wiadomości, że 
„banda buntowników przygotowuje się do napada 
„na miasto Mławę, oddział 50ciu kozaków i 90eiu 
„ludzi piechoty wysłanym został w celu poszuki­
wania jej. O 6 wiorst od Mławy, wojsko dogoni­
w szy  tę bandę, złożoną ze 150 ludzi, takową 
„zniosło i rozproszyło. Butownikom zabito 30tu lu- 
„dzi a 16 ujęto. Oprócz tego zabrano im broni i 
„amunicyę kilka wozów i 15 koni. Ze strony wej- 
„ska jest 2ch rannych."

Jako naoczny świadek pośpieszam, choć ze spó­
źnioną korespondencyą, aby zbić najautentyczniej­
szym opisemi jeden z tysiąca fałszów i kłamstw 
ogłaszanych przez organa moskiewskie.

Rzecz tak się miała: Dnia 15go o godzinie 11 
z rana oddział moskiewski, składający się z dwóch 
kompanii piechoty (400 ludzi) i jednej sotni koza­
ków, wyruszył z Mławy, będąc uwiadomionym o 
zaajdującej się w pobliżu kompanii powstańców. 
Jakoż ten oddział, pomiędzy wsiami Słabogórą 
a Dębskiem, w odległości 6 aiu wiorst od Mławy, 
starł się z kompanią pieszą powstańców, składają­
cą się ze stu ludzi pod dowództwem p. K. Bój 
trwał przeszło godzinę; powstańcy bronili się z ca­
łą zaciętością i odwagą, mając dosyć korzystaą 
pozycyę. Nie mogąc w końcu wytrzymać silnego 
napada od pięć razy liczniejszego nieprzyjaciela, 
cofnęli się w pobliskie lasy, zasłaniające tył ich 
oddziała. Naszych poległo na placu czterech: mia­
nowicie p. Smol ński, (któremu kozacy ucięli gło­
wę i obnosili ją póżńej w największym tryumfie, 
zatkniętą na pice po okolicznych wioskach), 
Prasnyski i trzeci z nazwiska niewiado my. 
Czterech z powstańców rannych, powieziono pod 
silną eskortą do Mławy. Dowódzca cofnął się z po­
zostałą kompanią (w liczbie 93), będąc lekko ran­
nym od kuli karabinowej.

ja łudzić się dająca pochwalnym na cześć keye tylko co najważniejsze ułatwiają czynności, g'erego o j murow or4_
Rosyi hymnom piór prsedajnyeh. A l. stra- d T w Ł  T P r ' / '" S k t ' K t .  S . S  ' g . f f i , m o t a *  jr th *  .1? d c c i i i
.zna  noc w  W arszawie 14 stycznia prze- J g n ^ d l ' ,  n.o.b.1. M »  . . . . . .  j .k  i - ,  od.roeie.n.dcho-
raziła Europę okropną sw ą rzeczywisto cią, L ny dIa braku czasu sejmowi w ciągu obecnej dzi tu daiekg CwfLza'przedstawiają. Niektó-ldom Jakóba Borzęckiego i wszystkie po tej poła-1 przywieźli kozacy w największym sekrecie, tegoż 
a zgliszcza kilkunastu miast zrabowanych kadencyl sejmowej, jeżeli sejm zbierze się “I0 b9' rc watDijwe norfoski głosi* iż pułkownik Czen- ci do domu Siejanowskiej rasem domów 4 muro- dnia w nocy, w furze słomy do miasta Mławy i 
i  spalonych, trupy pomordowanych niewin- d ,s ponowni, po 15 tnnrcs odrotaony. Satondlst «  iptpliw . pogotót g lo s ., .1 ^  K pochownliichn.swoimsmętam. L sc. p r a , p ęd ­
nych ofiar chciw ości i śfidz albo pijaństwa, os najbliteych n m i f um jatre byt to w wojsku moskiewskism wielki „W ulicy Sikalbmierskiej drewniane 3 domy i kotó, esy ee strsebu, srsebi9o ich w nocy, pono- 

donwalają jej dluiej dsiw ić się rokpa- ° .T . . S i l  o b i w y ,  o d i ^ w n l y  . i ,  m .rs.e i kontnnnrs... 9 Sbdnp. .uwili i.dn.go t,np. » b it .go k o » k . »  »lo»ie
d walna która „ J o d o w a n y m  ^ o n ^ ^ S ^ T J S  #  S i  "  m n K . S «  "

 ______  . . . .  * 7 ^  ^ ■ ^ “ ’’‘“ ^ o k ^ m m ó w i .  ,N s d ą n o w i . ^  I f c j y
system bezprawia, jako podczas wojny wy- « nawet większy niż w roku zeszłymmuedoMV. , ■ Miechowie dnia 9 (21) lutego „Na Tarassach 11. Z tych wszystkich zaledwie z tej świetnej wyprawy dla nich, (jak to ogłasza
Lonywany toM . pm e. w ojsko, jest to, i e | w , k . u . L w t ^ Ł s ^ b y l S l i ^  rok,.. /  /  |tr .y  p . r e , d m e | r . . e U  ebstki. Kościółj r t l A & S r .
nie uznaje on żadnej obok siebie powagi,
-  -H yną jego postępowania miarą są jego M .............— , --------   • ,

ętności. Gwałty i mordy dokonywane Umiejszyły znaczcie ów wykazsny w budżecie nie- \ radomskie). Naczelnik powiatu skach. Od wtorku pomimo przypadającego odpu- gankiem Mieczysława Kaaigowskiego, obywatelanami

powrotuurzędnikami powiatuska aby rabować, palić i m ordować, wy- uczynić. W ostatecznym zaś razie miasto i
1 Ani. śniśln ir. nrirbnnilWPV I (ioontA (Utl? Cg (fftktil bed&C3 W ieeo DO

może za-

gdzieale że naczelne w ładze wojskowe znają Rada powodowtła się względami na potrzebyjmia-1 
całe niebezpieczeństwo podobnych rozkazów  
przez siebie wydawanych, to już świadczy, 
iż system zupełnego rozprzężenia i breu
wszelkich pojęć o w ładzy i jej organach ,vt«»uo, r .  j  r —  i- - n , s dziećmi rodzinami i oso-lmne. t>aia laanosc pozoema ucz spraęiuw, uubio-■ rauiuujr, mwu ;ui»r . .w -..».«;wpoiu pujuw. ««u-
garnęły rząd rosyjski od najwyższych do #?ł0 90,000 z]r. W takim stanie rzeczy rozpoetę j  e , składającemi, wysławszy zarazem ży i zapasów żywności. Bydło i trzodę żołnierze mieniam tu, iż pneprkwa nastąpiła we wzoro-

• ■ i ł  0fa_ cie niektórych budowli, uchwalone przez Radę ham* ® saia j ą  »j  jr  | _*.u • TTrmafinintr nrBTtrQtbif>h •)»)>. I nvm nnrzndkn. Trzech zaś nmmnnvrh Knutałn *
ijmższycłi ster. będzie musiało być odroczone na później, dma 18 lutego b. r.
Osobhwy też takiego stanu rzeczy dowód j ikJ *  l lad budowa D0Weg0 bazaru w  m i e j s c e  Naczelnika wojenneg 

leży w odpowiedzi danej urzędnikom po- L i8ieJ„ ej tandtty> B n
 * ~  i . . -  m:AAV.ATire1r;a(vn nwrrorr n Q OV WO- I T  l l  i i _

najniższych sfer. i cie nieaiorycn is" lutego K r. odezw ęL  p. o. częściowego chwytali i zabijali. Urzędnicy wszystkich władz wym porządku. Trzech zaś pojmanych zostało z
J - - -  , . _ f j L , .m i r .  KnSv.s. mnaiało hvć odroczone na nóżaiei.l oma S o w Miechowie ( * ) z a w i a d a -  p o z b a w ie n i  są, tak jak mieszkańcy, wszystkiego, tćj przyczyny, iż konie bojąc się wody zrzuciły ich

w  o DODvcie władz cywilnych i z zapytaniem „Wnoszę więc aby JW. gubernator raczył ła- z siebie. Trzech pojmanych jeńców uprowadził nie-
. - . ., v.vV. , l . „  i i i  lin Miechowa n r z e d s t a w i  s i e  mo- S k a w i e  wyjednać dla urzędników wszystkich władz przyjaciel do pobliskićj komory celnej Zieluuia,

wiatu m iechowskiego przez naczelnika wo-1 Jakkolwiek bazar taki byłby bardzo potrzebny | ®zy_P^wr  ̂ zasiłki bezzwłoczne naraz jeden na utrzymanie ży- obchodząc się z nimi jak najokropnićj. Pijane żoł-
jennego, iż niemogą liczyć na opiekę woj- i pożyteczny, skończy Bię podobno w tym roku na żebnym. Drzvbvliśmy do wsi cia i na pierwsze sprawunki koniecznych rzeczy, daki lali im spirytus w oczy, a póżaićj piaskiem

Wczoraj i dzisiaj ciekaw e pod tym przeniesieniu kramów tandetnych na inne dogo- w anm i j  j u eg • przeszło czterdzieści, „Dla mieszkańców miasta również zasiłki na zasypywali. Pękami im wyryweli włosy; tak iż ci
_  J ------- ! u.flhuitowa w licznie *JJlwark|lch j cha. utrzymanie życia i zezwolić na urządzenie korni- nieszczęśliwi męczennicy, zostali zupełnie łysymi.

 ». . r. i • I weparcia. Jednemu już na komorze Zieloń wycięli oko na-
Władze miejsowe w Miechowie w takich jak bajką; bijąc ich i męcząc w najhaniebniejszy sposób.

tycie swoje unieśli, schronili się do K rako-1 „kol* re.lna, obseni. nie dość woj>kT.  Miwbow.1^ . . * .  ko- ko w o lsćb /d sŁ j?„O jcra /o jcM prieb.es im, bo

Co powie na to Europa? Mordy i pożo-
gi w yw oła ły  oberzenie j e j ; nciecska urss- *  p o «    I S t e  Ł Ł S S e f  M o ^ U  ^ ' i ^ - l k i W s ' ^  wojsk." w ,iyw i«d , ««  nswet jeellkrewm \
dników na terytoryum obcego rządu, prze-1    ^ __________   oo     J ^ jn ie sz k a n ia  lego, zatrzymani został z rodzi- niepodobnem: że rozwinąć się mogą choroby za- Ach Boże wielki spojrzyj i powiedz: Dosyć już

I . v .  “ ® • z__  i i._________I ________ A il t i r n  A a  n r n i a l r n  n a  a p . p a ł n m i  n o c a m i  0 £ Q 1 G  OSŁ n f i a r v !  d o 8 V Ć  i n i  C I P r n ie Ó  : D16

*  p o d  M r z y g ło d u  2 marek.

kona j ą ,  że rząd rosyjski nie posiada na-1 O potyczce stoczonej w nocy z ™ niu mieszkania ^ tam &załatwia czynności rażiiwe, że wojsko paląc całemi nocami ognie na ofiary! dosyć już cierpień! nieszczęśliwa Polska po-
we” środków r s f i to n ia , a panować t y l k o ? P | b?.s "ce Tdm“  i . t J “n . s d a o s s ^  .*9 do » i ^ , . ^ a  d o l ^ , i » ^ | k ą l m « , »  Pow.Ub widk. ._ p .t;t .,I  pow.J.Ś, d l.

woiska; zatem zapytany został tenże urzędnik o z niedopalonych domów i zabudowań miejskich ze własnego Szczęścia! dla szczęścia i spokoju !u
. J ‘ * Ł  _ «   J __SI I __1___ J «  m n ł a ó n i n i a l i  Am na irnn iA P  Tlfl KikiHAl nnOD I H AW rltlPAntl!'*może nad pustynią, w jaką zamienić pra- W dniu 28 z. m. oddział Cieszkowskiego przy

drodze jak i u p r e z y d u j ą  hfszedł dziś do Miechowa zwiększając jeszcze lici- mili od granicy odleglój, dopełnił re wizy i i ujął
Giebułtowie bę nagromadzonego wojska, którego ilość zapewne człowieka jednego, którego powstańcem być mienił

mng to s t , organ raunerswjua, " ; r —  i gkiewskiego — „  r „ , ____  # .
je w  tych słow ach, chociaż zbyt słabych w  nocy Okolo 12 godzinie Moskale stanęli pod wszelką wszędzie po .
ies707P‘ iMrzygłodem, gdzie zapaliwszy najbliższą stodołę, cego w radzie powia o w ej we wsi qqaq0.:- i ł  wiecei ° r I Porucznik Zawodda, komendant oddziała pru-
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W arszawa 26 lutego.

O  Z pola walki nie nadeszły jeszcze dzisiaj no
we wiadomości. Report rosyjski w Dzienniku  do­
nosi o rozproszeniu bandy, jak  się wyraża z 150 
ludzi i zabiciu im ze 20 w okolicach Biały. Ra­
port ten fatoz-ywy a rzącz si§ tak miała- W Wo- 
skrzenicy pod Białą przeszłego jeszcze tygodnia, 
powstsńey pobili i rozbroili cały oddział rosyjski. 
Wkrótce potem w innem miejscu, mianowicie pod 
Sycyoą mos?ale napadli na 80 powstańców. Ci 
bitwy nie przyjęli, tocz cofnęli się do lasu, stra­
ciwszy od strzałów moskiewskich czterech wa­
lecznych, między nimi zginął dowódzca tego od- 
c ziała mętny Stefan Szaniawski. Z tego spot- 
k nia raport moskiewski w D zienniku Powsze­
chnym utworzył kłamliwie bój walny i staoowczy. 
L/oz r*porta moskiewskie i Dziennik Powszechny 
nin znajdują tu żadnej w iarj; a jeżeli kto cbco po­
wiedzieć, że to jest kłamstwo, powiada: „wisdc- 
mcfić jak w Dzienniku Powszechnym.•

W racając do walk, wspomnieć jeszcze musimy 
o malej utarczce w okolicach Pragi pod wsią Mur­
ki, i o wyruszeniu dość znacznego eddztołu z 
Piotrkowskiego, który w marszu swoim zajmował 
•przes kilka dni m usto Brzeziny w Rawskiem, 
gdde ogłosił R ł-d  narodowy i zaprowadził jego 
władze. Z Brzezin wyruszył w niewiadomą nam 
stronę. Jsst to oJ-dsial nowo sformowany. Wczo 
raj k 'le j żehzną petersburgską pod zasłoną woj 
ska zreperowaco, lecz zców ją  zepsuto w innem 
mirjscu. 0  . ' i i .

Wczorajszego także dnia, rząd moskiewski wy- 
d J  rozporządzenie naruszające prawo własności, 
bo rozkaz zabrania wszystkich łodzi, łódek i stat­
ków przewozowych na Wiśle w Warszawie i w jej 
okolicy. Ruszył więe oddział saperów i pozabierał 
statki bez żadnego wynagrodzenia, nie zwracając 
uwagi na ptotestacye biednych przewoźników i ry­
baków, których jest znaczna liczba, a którzy po­
zbawieni zostali przez to sposobu zarobkowania i 
kawałka chleba. .Pójdziemy wszyscy bić s ię , mó­
wił’. ci zrabowani lodzie, bo nie mamy z czego 
żyć, bo nas do tego zmuszacie".

* Przyjechał z Paryża do Warszawy jen. Fleury, 
nie wiemy z jaką  misyą. Wczoraj był przyjmowa­
ny w Zamku, który wieezorem był więcej niż zwy­
kle oświecony. Zajmują się tu mocno posłannic­
twem jenerała Fleury, lecz ch arakter jego i cel jest 
zupełnie nieznany. Dzisiaj wyjechał on do Peters­
burga.

Dziennik petersbnrgski Siewiernaja Pezeła, wy­
stępuje silnie przeciw. Polsce, ogłaszając składki 
na rannych żołnierzy i oficerów (przeciwko tej 
składce nic nie mamy) i „na rodziny wymordowa­
n y c h  Rosyan w Polsce". Otóż składki na te ro ­
dziny, niezawodnie wpłyną do kieszeni zbierają­
cy* h, bo nie będzie tych pirniędzy komu oddać, 
gdyż wiadomo powszechuie że ani jednej, wyra­
źnie, ani jednej rodziny rosyjskiej w Polsce nie 
zamordowano. Pomimo ogłoszonego przez rząd 
tymczasowy narodowy rozkazu, aby za mordy mo­
skiewskie, pożogi, rozboje, dobijanie rannych, strze­
lanie do jeńców, mordowanie kobiet i dzieci, za­
stosować prawo odwetu, doiąd nigdzie go nie u- 
żyto. Świeżo w Sandomierskiem za nieuznawanie 
Rządu narodowego, aresztowany był w donacyi 
swojej p. Petrow, były członek Rady Administra 
cyjuej. Trzymano go tydzień w niewoli, gdzie do­
znawał najnprzfjmiejBzego obejścia się i w ypu­
szczono na wolność. Był on w niewoli u jenera­
ła Langiewicza. Tak to Polacy łagodnie postępują 
z moskalami. O J zaś ua to odpowiadają rzeziami 
miast, pożogami wsi, rabunkami dworów, pastwie­
niem się nad jeńcami, egzekucyami i strasznym 
prześladowaniem. Turcy ze Słowianami w swojem 
państwie względniej i szlachetniej i bardziej po 
ludzku postępują, niż moskale słowianie z naro­
dem słowiańskim, Polakami. Wojna jaką toczy obe 
cne powstanie, na długo wyleczy narody słowiań 
skie z pansifcwizmu moskiewskiego.

Lecz niedość ifn mordować, jeszcze fałsz łącząc 
z barbarzyństwem, oskarżają, żs ich rodziny mor­
dują, i nu nie ogłaszają składki. I w tem ogłosze­
nia znów dwa cele: oszukać Europę 1 ukrićć skład­
kę na owe nieistniejące rodziny wymordowanych 
dane— jeżeli kto co da.

Oddział, który rozpędził kozaków pod Nieporę 
tem i ogłosił rząd narodowy w J.-do w ie, był w 
misstach Stanisław, wie, Kamieńczyku i Wyszko­
wie, i we wszystkich tych miastach proklamo­
wał rząd narodowy i zaprowadzał jego wła­
dze. Toż sama robią i inne oddziały , które 
m ają polecenie uniksć stauowczych b jów i pro 
wadzić w całem znaczenia tego słowa partyzancką 
wojnę. Rrąd rosyjski wysila się na fałszywe de­
pesze, któremi cfeco okłamać Europę, że powsta­
nie stłamione, gdy ono przeciwnie wzrasta i roz 
powszechnia się. Po każdej nawet klęsce nowy 
powstaje oddział i z większym jeszcze rzuca się 
w bój zapałam. Mord, rzezie i pożoga przez mo­
skali szerzone nie sterroryzowały ladooŚ3i, ale 
przeciwnie wszyslkbh ducha do powstania popchnę 
ły i walkę spotęgowały.

Wczorajszego dnia w nocy zaszła potyczka z mo­
skal imi blisko miasta Łodzi. Moskali zginęło nie 
m iło, n tsze straty również są znaczne. Powstańcy 
mieli się cofuąć.

B e r l in  28 lutego.

5  Dziś dopiero skończyły się trwające od trzech, 
dm obrady Izby pcBehkićj nad sprawą polską. D a­
ła do nich powód, jak  wiadomo, rezolueya, którą 
Izba postanowiła w imienia kraju założyć prote 
Btacyę przeciwko militarcćj konwencyi, ssawartćj 
przez rząd z Rosyą. Był to dalszy ciąg dwóch o 
brad poprzednich, wywołanych znanemi iaterpela- 
cyami, polską i niemiecką, tylko szczegóło^szy w 
rzeczy i oznaczony wyraźną, z góry wytkniętą dą­
żnością. Nie było dotąd w sejmie pruskim podo 
baych obrad. Najznakomitsi mówcy wzięli w nich 
ndfiał. Trzydniowe obrady te będą stanowiły pa­
miętną kartę w historyi parlamentu pruskiego. By­
ła to na polu pobtyki zagranicznćj taka sama wal­
ka obrońców ‘ wolności z służalcami absolutyzmu, 
jaka się toczy cd roku na polu polityki wewnę 
trznćj. Kto taką walkę zasad prowadzi u siebie 
szczerze i z przekonaniem, ten nie może, przynaj- 
nftłiój nie powinien, być jćj przeciwnikiem gdzie 
icdzićj, a więc i w Polsce, którćj sprawa jest, o- 
bok niepodległości, „par excellence" Bprawą wcl- 
nośei. Przeciwko tćj msralnćj i politycznćj soli­
darności posłowie pruscy, szczególnie z stronnictwa 
starych liberałów, lecz i stronnictwa postępowego, 
bardzo często przewinią!'. Niemiecką tylko sprawę 
m idi n& uwadze, dla niój gotowi poświęcić k a t 
dą inną, zwłaszcza też taką, która interesom pier 
wszćj mogłaby przynieść jakikolwiek, nie już mo­
ralny i polityczny, lecz materyaiuy uszczerbek. Dla

o
zapobieżenia takowemu, nie wiele ich kosztował 
przeniewierzenie się, własnym swoim zasadom. Do 
świadczenie, które w ostatnim czasie zrobili w wła­
snym kraju, nauczyło ich, że na polu wolności nie 
można walczyć bez własućj szkody podwójną 
bronią.

Trzydniowe obrady nad sprawą polską są wy- 
mownem świadectwem tego dojrzalszego, drogo o- 
kupionego przekonania. Pominąwszy błędne i krzy­
we zapatrywanie się na historyę i instytucye da- 
wnćj Polski, zapatrywanie się, wpajane, począw­
szy od pierwszego podziału Polski, tradycyjnie i 
systematycznie w nastąpne pokolenia w szkołach 
i na uniwersytetach, uzasadniane sofistycznemi po- 
litycznemi systemami przez służalcze piśmienni­
ctwo; pominąwszy mówię te zdrożuości fatozywój 
wiedzy, lub, jak  się pokazało z mowy Viuckego, 
zupdnego nieuctwa; większość członków Izby po- 
seiskićj wyrażała się sprawiedliwie i sympatycznie 
dla sprawy polskićj, protegując głośno i energi­
cznie przeciw aliansowi Prus z barbarzyńskim ab­
solutyzmem Rosyi.

Obr.>dy te więcćj jeszcze rozwarły niczem nie- 
r.spełuioną przepaść pomiędzy reprezentacją kraju 
a rządem. Niepodobna, aby stosunek tea długo je  
s/cze mógł potrwać. Albo Izba będzie rozwiązaną, 
albo miuistcrynm zmusionem do ustąpieni?. Pan 
Bisińark zapytany, dlaczego nie rozwięzuje Izby, 
którćj ciłonkowie wręcz ma powiadają, że honor 
dzisiejszego rządu nie jest honorem kraju, odpo­
wiedział, że dla tego nie, aby kraj dowiedział się 
lepićj jeszcze, jakich to ma reprezentantów i po 
znał, jakich ma na przyszłość wybierać. Na cały 
głos rozśmiała się Izba, słysząc takie przeświad­
czenie ministra o trwałości reprezentowanego w je ­
go osobie systemu, który jednomyślna opinia ca­
łego kraju potępia. P. Bismark odwoływał się do 
pŁtryotyzmu pruskiego, grożąc, że głosujący za re- 
iolncyą uważani będą za nieprzyjaciół kraju, za 
^ewolucyonistów, za demagogów i stronników Maz- 
ziniego i Mierosławskiego. Tąkiemi oklepanymi 
przydomkami, zabytkami cbsolutyzmn z czasu 
pierwsićj rewolucyi francuskićj, z czasu św. przy­
mierza, minister pruski mniemał wywrzeć wpływ 
na ezłonksch Izby, stawających w obronie praw 
człowieka i wolności narodów. Osobiste napaści 
te na honor i przekonanie, pojedynczych członków 
Izby wy wołały w końcu burzę, która powiodła 
prezesa obrad do pogrożenia ministrowi, że zara­
nnie posiedzenie, jeśli mówić bidzie dalój o rze 
czach, które z przedmiotem stojącym na porząd 
ku dziennym nie mają żadnego związku. P. Bismark 
schował w kieszeń groźbę. Zrobił toż samo z li- 
czuemi innemi naukami, przestrogami i epitetami, 
któremi go, biorąc odwet, citenkowie Izby sowi­
cie traktowali. Poseł Simson nazwał go, z po- 
przedzającem ironcznem przeproszeniem, donki- 
szotem i skoczkiem na linie. P. Bismark, zamiast 
odpowiedzieć, wolał osłonić się płaszczem osobi- 
sićj wyższości, jakby takie zdanie i słowa niezdol­
ne były jćj nawet dotknąć. Może miał w pamięci 
Guizota, który podobnie się razu jednego zacho­
wał. Nie byłoby to po raz pierwszy, że karzeł 
przyrównał s ę  do olbrzyma. Większyby rozum po­
kazał, gdyby los jego miał w pamięci. Ale przy­
słowie mówi: „Pycha poprzodza upadek."

Obrady nad rezolucyą nie rozświeciły osnowy 
konwencyi. P. Bismark nietylko nie dał żadnego 
w tym względzie objaśnienia, lecz wszystkie do 
ty ch cz aao w e , u a w e t o finyulne p o d a n ia , n a z w a ł p o ­
głoskami i wymysłami żle infi>rmowaućj i niechę- 
inćj prasy. Przedstawienia nawet lorda Russella, 
opierające się na zeznaniach artbosadorów pru­
skiego i rosyjskiego, uznał za niezgodne z istotną 
treścią konwencyi. Trudno przypuścić, aby mini 
ster publicznie nieprawdę mówił. Domyślać s;ę 
więc trzeba, że rządy rosyjski i pruski, widząc 
złe wrażenie, jakie na gabinetach europejskich zro- 
oiła zawarta lekkomyślnie kmweneya, czem prę 
dzćj ścieśnili ad minimum jćj warunki, aby obu- 
rzonój Europie przedstawić, że rzecz niewarta by 
ła takiego hałasu. Pozostało tylko przekonanie, żc 
PraRy pierwsze podały Rosyi myśl do konwencyi, 
a 14 ioteucya nie będzie t^k łatwo zapomniana.

Izba skończyła obrady w przekonaniu, że rząd 
stara się wszelkiemi sposobami wycofać z niebez- 
pieczcój m atni, w którą się sam lekkomyślnie za­
plątał. Nie było to powodem do cofnięcia rezolu- 
oyi. Owszem przyjęcie jćj zmuszało rząd i ze stro 
ny narodu do ustępstwa. Będzie on mógł policzyć 
sobie za szczęście, jeżeli rzecz skończy się na 
unieważnienia konwencyi. Izba przyjęła rezolucyą 
246 głosami przeciwko 57. Rząd prnBki stoi w tej 
chwili izolowany i na wewnątrz i na zewnątrz. 
Niech się ma na ostrożności, aby go i Rosya nie 
opuściła. Rząd opierający się na stronnictwie feo- 
dalućm może skończyć tylko albo Jeną, albo 0- 
łomuńcem.

P a r y ż  27 lutego.

B. Nicnależy się kłopotać aui zraż .ć odmiana­
mi atmosfery dyplomatycznej. Tego rodzaju zja­
wiska zwyczajnie trafiają się , są nawet nieodłą­
cznym warunkiem wszelkiego olbrzymiego przed­
sięwzięcia. Ileż to razy polityka Fraucyi zmieniła 
się w kwestyi włoskiej, od lat 4ecb. Mieli Włosi 
czynną pomoc, mieli też i zerwanie stosunków dy­
plomatycznych i niejako zaparcie się. Wszystko 
przetrwali i dążą cierpliwie do celu.

W polskiej sprawie od dwóch dui nastąpiło, nie- 
powiem oziębienie urzędoye, ale raczej zepchnięcie 
kwestyi na nizinę, na której wątpię, ażeby się dłu­
go utrzymać potrafiła. Nie słyszymy o niczem, jeno 
o traktacie i stypulacyach 1815 roku. France po 
wiada wprawdzie w artykule, który ma wszelkie 
cechy urzędowego natchnienia, że jakikolwiek bę­
dzie rezultat walki, Polsce zawsze korzyści trak ta­
tów 1815 r. są zapewnione. Ale zapewnienie jest 
ogółowe, elastyczne i nieokreślone co do czasu. 
Niema się co więc nad nim zastanawiać, tylko wy 
pada do wiadomości podać. Należy też wspomnieć
0 przyczynach , które tę pozitmą tendencyę wy­
wołały. Są one dwojakie i z dwóch pochodzą 
źródeł.

Anglicy zaszkodzili sprawie polskiej, zbyt żwa­
wo zachęcając Francuzów do czynu. Francuzi do­
świadczyli już w Meksyku koleżeństwa Wej Bry­
tanii. Nienfają wię? może tą razą szczerym ekscy 
tacycm. Przezorna pokora Rosyi i Prus dokonała 
reszty, pozbawiając Cesarza powodów do nas ta - 
wania.

Baron Badberg a ia ł  posłuchanie w Tuil’eryacb
1 zaręczył Cesarza, że powstanie już dogorywa, 
a więc konwencja za niebyłą może być uważana. 
Co do przyszłości dał także upewnienie, że cesarz 
Aleksander nicodbiega trzymać się ściśle warun­
ków traktatu wiedeńskiego.

Ze swojej strony baron Goltz oddał’ wizytę p. 
Drouyn de Lhays i zaręczył go, że konweccya

czysto-militarna i handlowa żadnego tajnego para- 
grafa nie mieściła-

Cóż dziwnego, że po takiej z dwóch stron pres- 
sy i, pokojowy i umoderowauy pociąg wiatru na­
stąpił.

Na wczorajszem przyjęciu w Tuilleryach cieszo­
no się załatwieniem komplikacji. Uważano jednak, 
że Cesarz raczył jakiś czas z p. Wołoskim Ludwi­
kiem rozmawiać.

Baron Budberg znowu wieczorem odebrał depe­
szę donoszącą o zadanym ostatecznym ciosie pc- 
wstaniu. Tout est fint, powtórzyły po raz podobno 
dwódziesty głosy sprzyjające Rosyi. Jest ich po­
kazuje się więcej nieco, niżby się spodziewać mo­
żna było, sądząc po chwilach popłochu.

Dwie petycye podane są do Senatu. Druga paua 
St Marc Girurdiu liczy wiele podpisów znamieni­
tych i znaczących. Wielu deputowanych podpisało.

P. Havin, dyrektor Silcie, wezwany został przez 
ministra spraw zagranicznych. P. St Marc Girardin 
dawał objaśnienia komisyi przeznaczonej do sprawo­
zdania petycyi za Polską.

P. H orn  jest tak e jednym z promotorów pety- 
eyi. Niewiadomo, czy w tym charakterze, czy jako 
kierujący najwięcej czytanym dziennikiem, dostał 
Wezwanie, i

Książę Metternich miał wczoraj posłuchanie u 
Cesarza, po którym wyprawił kuryera do Wiednia. 
Nie w ątpię, że Austrya zgodme z mocarstwami 
zachoduiemi działa.

Możecie się d o m y ś lić , z jakiem upragnieniem cze­
kamy wiadomości z teatru wojny.

Jeżeliby Cesarz niemógł udać się na ślub księ­
cia Walii, to zastąpi go Książę Napoleon.

Mówią, ża senator Hecktren ma ud ić  się w mi- 
syi do Wicdnis. P. Heckeren już podobną spełniał, 
jeżeli się nie m y lę , ozy w czasie wojny wscho­
dniej, czy też włoskiej.

C s r o g r ó i l  20 lutego.

My tutaj w ciągłym rucha i gorączkowej nie­
cierpliwości. O ile nieme żemy dzielić doli walczą­
cej braci, jesteśmy przynajmniej duszą z nimi ra­
zem, a rozbudzone powszechnie wśród cudzoziem­
ców współczucie dla sprawy polskiej obok tej siły 
co się na nowo w piersiach rodaków ozwała, 
daje otuchę, że powstanie dzisiejsze, niebę- 
dzie bezowocnetn. Sam wpływ przeważny jaki wy­
warło na obrót sprawy wschodniej, mówi o jego 
sile. Czas literalnie mówiąc, rozrywany; sposób 
w jaki przedstawia on wypadki polskie budzi ta- 
taj powszechne uznanie. Nic łatwiejszego dzisiaj 
jak  porodzić bajkę, która w kilku dniach obleci 
telegrafem pół świata wszędzie szkodliwy wpływ 
roznosząc. Niedziwimy się wcale depeszom fa­
brykowanym w Berlinie lub Petersburgu. Trudno 
nam jednak pojąć i niezwrócić na to uwagi że 
Lwów od pewnego czsbu produkuje wiadomości 
któremi z Nordem mógłby walczjć o lepsze. Lubo 
znaczenie słów i zagranicy w sprawie naszej zda­
je się niektórym bardzo problematyczne, p Jożeuie 
jedaak E iropy  jest takie, że w daaym razie, gdy­
by ruch polski utrzymał się czzs jakiś rządy dziś 
Rosyi przeciwne niepoprzestaną na samem tylko 
moralnom poparciu.

Z drugi oj strony postawa Serbii niebudzi ufno­
ści w pokój, konfereneye Białegrcdzkie mają iść
z o p u rem  i d e ść  n ie p rz y c h y ln ie  d la  T u r c j i .  N ow y
zwrot polityki angielskiej jaki pociągnęła za sobą 
chęć odstąpienia wysp Jcńikich, okazuje się ró­
wnież i w kwe8tyach słowiańskich. Anglia nie jest 
jnż więcej bezwzględną orędowniczką T urcyi, 
przeciwnie, stara się zyskać sympatye ludów, zwy- 
cięzko postępując na tej drodze przeciw coraz 
bardziej słabnącym wpływom francuskim. Sprawa 
wschodnia może się za lada podmuchem w pożar 
zamienić. Dzień zamknięcia konferencyi Belgradzkiej 
wskaże stanowczo, co przypaść może, Serbia nie- 
przestaje uzbrajać się, Turcya również; redyfi 
przybywają do stolicy zastępując miejsce regular­
nego wojska, która powoli wzmacnia rumelyską 
srmię. Na wyspę Kandyę, gdzie Bię objawiły ru­
chy między Grekami, mają w tych dniach odpły­
nąć dwa bataliony piechoty. Od strony Grecyi do­
tychczas spokojnie, po morzu chwytają piratów, 
oa lądzie rozbójników, a rząd prowizoryczny za­
czyna regularnie funkeyonować. *) Przez cztery dui 
z rzędu mieliśmy tu przerwane telegrafy we wszy 
stkich kierunkach, z listów jedaak prywatnych 
wnosić naliży, że zgromadzenie narodowe ateńskie 
zyskuje coraz bardziej uznanie kraju; Anglia zaś 
mimo odmowy księcia Alfreda i bałamuctwa pro­
tegowanych przez nią kandydatów nieprzestaje 
wywierać, na zgromadzenie narodowe znakomite­
go wpływu. I  na tym też wpływie polegają wszel­
kie nadzieje kwijetygtów, bo dzisiejsza f>rma rzą 
du greckiego lubo popularna, wrsżliwą być musi 
ua wsjelkie fluktuacye opinii z której powstała, a 
opinia u Greków jest zawsze kameleonem. Tutej­
szy postł angielski p. Bnlsrer nie szczędzi słody 
czy w postępowaniu z Grekami. Niedawno znaj­
dował eię wraz z żoną na balu danym przez tutej­
sze prywatne stowarzyszenie greckie „Byzantys."

Wiadomości z Księstw Naddunajskich jak zawsze 
mętne. Książe niekontent z narodu, bojary z księ­
cia, a naród z księcia i bojarów razem ; wszyscy 
jednak służą w tej chwili za popleczników mo­
skiewskiej polityki. Fregata „Ostabija", której nie 
puszczono do portu Antiwary miała wieść amuni- 
cye dla Czsrnogórców.

W Egipcie interesa fraccuzkie nienajlepiej sto­
ją. Izmail-pasza otwarcie pokazuje się stronnikiem 
Anglii. Zajście pomiędzy konsulem franenzkim a 
wice-królem z powoda znieważenia poddanych fran- 
cuzkich, rozdrażniło bardziej jeszcze zobopólne 
stosunki. Roboty około kanała Suezkicgo nie cier 
pią podobno na tem, ale wpływ francuski na dłu­
go zdaje się być straconym. Egipt jest krajem 
rolaiczym i bogatym z natury. Izmail-pssza zaś jest 
z usposobienia spokojnym i zdolnym administrato­
rem, i ten też będzie najprawdziwszy heroskop 
panowania nowego wice-króls- Pizeniesicnie stoli­
cy państwa z Aleksaudryi do Kairu tłómaczą tu­
taj w duchu muzułmańskim, crnaneypnjąeym się 
z pod wpływów europejskich. Wszystkie nowe roz­
porządzenia IzmaiU paszy, odznaczają się zDajo 
meścią rzeczy i kierunkiem S.iśle utylitarnym.

Na Kaukazie wojna nie ustaje. Tutejsze tureckie 
dzienniki donoszą o wielkim zwycięztwie Czerkie- 
sów nad korpusem rosyjskim w kraju Abhazów. 
Odliczywgzy połowę na dodatki, musi być w tem 
cokolwiek prawdy. Również i Ormianie ruszają 
się w tamtych stronach, szukając Br,bie jakiegoś 
króla. Chociażby ruch ten był na dziś niefortunny, 
przysporzy on jeduak trudności Rosyi i nadal po­
zostanie znaczącą skazówką. Nie trzeba zapomi­

*) Jak wiadomo zaszła woźna zmiana w jego Bkła- 
dzie (Bed.)

nać, że naród ormjański lubo rozproszony, posia­
da jednak w swych naturalnych granicach do 9 
milionów ludności, eoraz bardziej organicznej i bu­
dzącej się do życia. Wszyscy Ormianie pałają nie­
nawiścią ku Rosyi, która im wydarła ostatnie za­
bytki niepodległości i dotąd nieprzestaje ich cie­
miężyć ped względem politycznym i religijnym. 
Nominacja W. Księcia Michała na namiestnika 
Kaukazu była przez Ormian najgorzej przyjętą.

Sułtan jak  zawsze rycerski, zwiedza nadbrzeżne 
fortyfikacye, rozdaje pieniądze żołnierzom i zaleca 
Fnadowi psszy kreacyę czterykroćstotysięcznej ar­
mii. Anglia wcale się temu nie przecini.

Otwarcie zapowiedzianej wystawy odwlekło się 
na dni kilka, znaczna ilość preduktów z prowincji 
jest jeszcze w drodze.

Nominscye Sawfeta rflJidiego na prezydenta 
wielkiej rady i Ethema-paszy na ministra handlu, 
są tutaj dobrze widziane. Obaj posiadają cdpo- 
witdaie wykształcenie i ducha postępu. Przeciwnie 
znów potępia opinia przeznaczenie exministra woj­
ny Raszyda paszy na dowódzcę armii syryjskiej 
jak również przeniesienie dotychczasowego do- 
wódzcy tej armii Halima-paszy na posadę ministra 
policyi. Obadwaj należą do stronnictwa reakcyj­
nego i odznaczają się brakiem wszelkiego wy­
kształcenia gdy tymczasem natura ich obowiązków 
wskazuje ciągłe stosunki z chrześcijanami.

Znaczna ilość dzienników powtarza f&tozywą 
wiadomość, źo Leon Frankowski jest żydem, na­
znaczając mts razem przewśżną rolę w powstaniu. 
Jeżeli niepodaliicie już w tym względzie sprosto­
wania pozwolicie odwołać mi się do własnych 
wspomnień. Leon Frankowski uczeń szkoły sztnk 
pięknych wraz z starszym bratem swoim Janem 
synowie właściciela ziemskiego z gub. Płockiej, 
zmuszeni byli do ucieczki z Warszawy przy koń 
cu września 1861 roku. Następnie byli obadwaj 
na obchodzie horodclskim skąd robili wycieczki 
po Lubelskiem i okolicach.

Wiedeń 2 marca. O powtórnem odroczeniu sej­
mu galicyjskiego piszą z Wiednia do Prager Ztg, 
która jak  się o niej wyraża pragski dziennik Po- 
litik, spełnia czasami obowiązki Monitora:

„Przyczyny odroczenia galicyjskiego sejmu 
wcale nie należy szukać w tem, jakoby się 
stosunki publiczce w Galicyi w czemkolwiek po­
gorszyły. Przeciwnie jes t zabezpieczony porządek 
i spokój w tym kraju, a rząd cesarski może się 
tak ja k  dotąd spuścić na wierność poddanych. 
Przyczyna tkwi raczej, jak  się dowiaduję, we wzglę­
dach, jakie rząd ma dla Polaków w Galicyi. Nie 
chce on używać przemocy, ażeby polscy posłowie 
ua sejmie nia odemknęli ust w sprawie swych braci 
p d berłem rosyjskiem, zwłaszcza, że nie są to na­
ganne uczucia, które ich zmuszają do przemówie­
nia. Ale strumień ich wymowy mógłby w chwili, 
kiedy wysoka dyplomacya całej swej czynności 
dobywa w celu ludzkiego załatwienia strasznego 
w Królestwie Potokiem zamętu, wprowadzić rząd 
cesarski w fałszywe położenie, w które w interesie 
samych Polaków popadać nie powinien. A zatem 
potrzebnem było dalsze odroczeuie sejmu, a we­
dług dobrych wiadomości członkowie tegoż sejmu 
polskiej narodowości są z tego zadowoleni.

W  tej samej sprawie odroczenia sejmu galicyj­
skiego pisze także korespondent wiedeński do dzien­
nika Pesti Napló, ło  przyczyny odroczenia szukać 
należy w okoliczności, iż Austtya zamierza przy­
stąpić do akcyi dyplomatycznej w sprawie polskiej 
i dla tego nie chce mieć przeszkody z powodu możli­
wego wmieszania się sejmu galicyjskiego. Inter 
weneya sejmu galicyjskiego może stać się bardzo 
cennym politycznym kapitałem, jeżeli w stosownym 
czasie i w odpowiednim wystąpi kierunku, ale tym­
czasem niemożna jeszcze oznaczyć ani czasu ani 
kiciunku. Jest nadzieja, że to możliwem będzie 
za dwa tygodnie, gdyż sytuacya nabierze do tego 
czasu pewnej wybitności.

Z powodów artykułów wstępnych w La France 
zawartych w sprawie polskiej, a mianowicio z po­
wodu domagania się od Rosyi restytucyi traktatów 
z r. 1815 robi wiedeńska Presse następojące uwsgi:

„Wymagania te są niezawodnie bardzo nmisrko- 
waue w tej formie; ale Rosya, która w pomyślnych 
stosunkach nie jest w stanie dać Polakom ustawy 
konstytucyjnej, jaka zawarowwna jest w traktatach 
z 1815, i przez rcklamr.cje mocarstw nie da sobie 
tego wydrzeć. Nie obiecujemy sobie po tych ro- 
klamacyach żadnego rzeczywistego skutku dla Pol­
ski, chociażby przyjęcie ich w Petersburga było 
bardzo przycł^lacm. Przyzwolenie na te ustęp­
stwa zn a o y  dla dzisiejszej Rosyi tyle, c i  zrzecze­
nie się posiadania polskich prowincyj. Powstanie 
w Polsce nieosłabione trwa dalej, a to co R^sya- 
nie przeciw niemu przedsiębiorą, dowodzi jasno ich 
niemocy i niedolężności. Jeśli Rosya 200,000 świe­
żych żołaierzy nie poszle do Polski, jeno postępo­
wać będzie tym trybem jak dotąd, powstanie trwać 
może jeszcze sześć miesięcy; jak nam o tem mó- 
v> ią osoby ze stosunkami dobrze obeznane. Zresztą 
czyż może być jeszcze większa dla Rosyi hańba 
nad tę, że rosyjscy urzędnicy gromadnie udają się 
na terjtoryum austryackie z prośbą o opiekę i to 
nie przed powstańcami, jeno przed swymi dobrtmi 
przyjaciółmi, t. j. przed żołnierzami rosyjskimi, któ­
rzy wszystkich bez różnicy klują, mordują, palą i 
uiszczą. Takiego zgorszenia świat jeszcze nie 
widział."

W sprawie węgierskiej zaszedł wypadek, rzuca­
jący światło na dzisiejszy stan tej sprawy. Wy 
padkiem tym jest odpowiedź JCMości dana re - 
prezentacyi Komit&ta średnio-st lnockiego (w Sie­
dmiogrodzie), który w adresie podanym upraszsł 
o zaprowadzenie tego samego co w Węgrzech sta­
tutu komitatowego. Oen. Korespondenz podaje ob­
szerny rozbiór tej odpowiedzi, którćj treść w głó­
wnych punktach ujętą tu podajemy, ponieważ za­
wiera w sobie zapatrywanie się cesarskie na spra­
wy krajów do korony węgierskiej należących. Od­
powiedź zawiera : a) nagauę udzieloną reprezeatsc- 
tantom rzeczonego komitatu za użycie niewłaści­
wego tytułu do JCMości; (w adresie był tytuł: Naj­
jaśniejszy królu, panie nasz najłaskawszy); b) na­
ganę błędnego mniemania że konstytucja Sie­
dmiogrodu p d innemi aniżeli w dyplomie p&ż 
dz'ernikowym zastrzeżonymi warunkami może być 
przywróconą; o) naganę za nienszanowanie po­
stanowień powziętych przez rząd w celu ułatwienia 
przejścia na prawie opartego; d) naukę, że unią 
Siedmiogrodu z Węgrami uważać należy jeszcze 
jako nieprawną i niedowykonania; e) skazówkę, 
że nie połączony sejm węgiersko-siedmiogrodzki je ­
no sejm krajowy siedmiogrodzki ma być zwołany. 
W końcu wyraźnie powołuje się odpowiedź cesar­
ska na dyplom październikowy i patent lutowy, na 
podstawie których JCMość „najżywiej pragnie za­
łatwić wewnętrzne sprawy W. Księitwa S sdoaio- 
grodzkiego ku zadowoleniu wszystkich tamże mie­

szkających szczepów, tudzież stosunek prawny te­
go W. Księstwa do monarchii jako całości; do 
czego, jak również do Bejmu siedmiogrodzkiego, 
robią się już potrzebue przygotowania."

Królestwo Polskie.
Rząd moskiewski niemogąc pokonać powstania, 

które trw i półtora miesiąca i staje się coraz po­
wszechniej szem mimo częściowych porażek, mimo 
strasznych mordów i pożog dokonywanych przez 
hordy wojskiem rosyjskiem zwane, a któremi rząd 
moskiewski chciał steroryzowsć całą ludność, — 
rząd ten, powtarzamy, usiłuje fałszem i kłamliwemi 
bezwstydnie depeszami, rozgłosić po Europie, iż 
powstanie bliskiem jest upadku. W tych właśnie 
dniach ostataich wytęża całą! moc swojego fatozu, 
by to przekonanie narzucić Eoropie; a na rozkaz 
jego organa jego i ajenci tak w kraju jak  i za­
granicą z nąjwyższą gorliwością roznoszą najkłam- 
liwszemi telegramami i raportami wieści o zupeł- 
nem rozbicia to tu, to tam oddziałów polskich.

Kłamstwa te jednak i fałsze sam i sobie zaprze­
czają samo siebie zbijają, i w ich matui dusi się 
wszelka wiara w Europie w urzędowe i półurzę- 
dowę doniesienia moskiewskie, i doniesienia różnych 
ajentów na żołdzie moskiewskim stojących.

Ogłasza np. rząd w organie swym Dzienniku 
Powszechnym z 27go lutego jak  najkłamliwszy ra ­
port o boju pod Maługoszczem w d. 24 lutego, iż 
jtrzy  kolumny wojsk rosyjskich pod dowództwem 
pułkownika Czeugierego, podpułkownika Dobro­
wolskiego i majora Golubiewa (oddział Żwirowa) 
atakowały Langiewicza w Msłogoszczn", a „bnuto- 
wniey zostali rozbici i ścigani, liczba zabitych bar­
dzo znaczna". Liczby tych zab tych raport rosyj-

Iki nie podaje, bo ich Moskale porachować nie 
legli uciekłszy z placu boju, gdy Langiewicz 

ścigał jeden z ich oddziałów aż do Tokarni. „Zo 
strony wojska jest 4 rannych" — mówi raport mo­
skiewski. Zaiste tu już bezczelność śmiech tylko o- 
budza; tam gdzie 4000 moskali biło się przez pięć 
godzin z równą lab może większą liczbą pc- 
wstańców i gdzie zabitych i ranionych moskali 
było przeszło 400, raport mówi o 4 ranionych.

Ów rozbity, zniesiony, rozproszony, według ra­
portów rosyjskich, najprzód pod Suchedniowem, 
potem pod Wąchockiem, pod S'upią, pod Śto-Krzy- 
żem, pod Staszowem, pod Małogoszczem, oddział 
jen. Langiewicza, na każdą z tych walk z więk- 
szemi staje siłami i nową zadaje klęskę raoifcrdom, 
a w chwili gdy jeu. Uazaków, czy też rząd mo­
skiewski w jego imieniu w d. 28 lutego rozsyła 
nikczemnie fałszywe depeize „iż jen. Langiewicz 
ranny w nogę uszedł za granicę", wódz ten od­
działami Bwemi zagraża załogom rosyjskim w Mie­
chowie, w Olkuszu, rozbija jednym oddziałom pod 
jego dowództwem będącym bandę rosjjską  zapa­
lającą Mrzygłód, i silniejszy niż kiedykolwiek, jest 
panem całej okolicy.

P r a s y .
Na posiedzenia z 27go lntego toczyły się dalszo 

obrady nad rezolucyą w sprawie konwencyi. Poseł 
Boekum-Dolffs wnosi poprawkę zredagowaną w tych 
słowach: „Izba poselska raczy uchwalić oświad­
czenie, iż interes Prus wymaga, ażeby rząd kró­
lewski w obce powstania w Królestwie Potokiem 
żadnej walczącej stronie nie daw&ł żadnej pomocy 
aui poparcia, tudzież żeby nie pozwolił wkraczać 
na terytoryum praskie bez równoczesnego rozbro­
jenia". Poprawkę tę popierają przeszło trzy czwar­
te członków.

Pierwszy zabrał głos poseł V i n c k e. Mówca ro- 
oi uwagę, że stanowisko ł  by pruskiej względem 
kwestyj zewnętrznych różui się od stanowiska in­
nych ciał parlamoutarnych; w tym względzie na­
leży Izbie trzymać się w pewnych granicach. Zga­
dza się on z tem co prezes ministrów powiedział 
o mowie Waldecka, ale użyłby był innej formy. 
Porównanie gotowości rządu do niesienia pomccy 
Rosyi z posługą żandarmeryjną tudzież z postępo 
waniem Hesyi w zeszłym wieku nic zgadza się 
z tem, co dotąd o konwencyi wiad me.

Równie gani mówca niektóre uwagi sprawo­
zdawcy, poczem przystępuje do niektórych szcze­
gółów w m ocach ROanego i Beckera tyczących 
się podziału Potoki chcąc wystawić w innem świe­
tle stosunek N emice do Polski; a w tym cela po­
wołuje się na „pierwszego z obecnie żyjących hi­
storyków" niemieckich, t. j .  na sprawozdawcę Sy- 
bela, a mianowicie na to, co ów historyk w swej 
„historyi rewolucyi" o Polsce napisał. (P. Sybel 
pisił w tym przedmiocie to, co Niemcy w najnow­
szych czasach zwykle piszą o Polsce, ażeby do­
wieść że Polska sama upadła a nie w skutek po­
działów- Wszyscy ci głęboko uczeni a za nimi i 
nicuczeni panowie są tego zdifnis, że każdy cho­
ry np. umrzeć musi a zatem w datozem następstwie 
tego rozumowania lepiej, że ktoś przyjdzie i wy­
prawi chorego na tamten świat s> sobie przywła­
szczy pozostałość po nieboszczyku. Prz. R. Oz.) 
Według zdania Vinckego państwo polskie nie mia­
ło prawa (I!) do istnienia. Owe czt*sy minęły, 
w których ze względów sentymentaluych starano 
się ratować państwo, którego pierwszym znakiem 
życia musiałoby być rozćwiartowanie Pras. E^zy- 
steucya Pras ca tem polega, ażeby nie powstało 
żidne państwo polskie (Zaprzeczenie w Izbie). 
Wzór ustaw miejskich, która chwalił poseł B;cker, 
jeat tylko kopią instytucyj niemieckich (Tu się 
pomylił Vincke; bo Becker mówił o koastytacyi 
3go maja ale nie o ustawach miejskich. P. R. Cz.). 
Wszystko więc co mają Polacy, winni są zarodom 
oświaty niemieckiej (!?). p 0 takim wstępie bierze 
się mówca do właściwego przedmiotu. Nie sympa­
tyzuje on z Rosyą ale jest dla niej sprawiedliwym; 
broni więc Rosyi, że oświaty w Polsce nie tlnmi- 
ł», bo cesarz Aleksander II pozaprowadzał refor- 
mjV zaPr0Wadził nawet uniwersytet; zresztą i to 
mieć nakży na względzie, co Polska eamu poprzód 
miała pod względem oświaty ( ! )  Rosya ząjęła się 
polepszeniem bytu chłopów i gmin. Kautak poró­
wnał p o w sta ją  polskie z wojnami Niemiec w ce­
la wyswobodzenia się ż pod przemocy Napoleoń­
skiej a lord EllenboroUgh powtórzył to porówna­
nie. Mówca odrzuca to porównanie z oburzeniem; 
bo Niemcy nie przysięgali na wierność Napoleo- 
oow iinie uciekali się do ofretniBSoeyalistewskieb. 
Powstanie polskie jest przedwczesne, a li pomimo 
to mamy wszelkie powody mieć się na ostrożno­
ści. Nawet sprawozdania rosyjskie donoszą o nie­
których korzyściach przez powstańców odniesio­
nych. Obecnie jest tam Mierosławski; Klapka jest 
n  drodze do Polski. Przy takiej wojskowej zdol­
ności pierwszego rzędu nie można sobie lekcewa­
żyć powstania. Konwencyi mówca nie dotyka, nie 
zoając jej. Ale jeśli na zarzuty w tym względzie 
odpowiedział prezes ministrów wskazaniem na Iz­
bę angielską to odpowiada mu Vincke: Dajcie
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nam angiel ską Izbę wyższą,  która ma konstytu- syj sko-pruską i przygotowanie zgody dwóch mo-1 ce lewej ręki i przeszyła mu prawą rękę wzdłuż a i 
' lP ł " a ~ - - i iTL’s — I . — i... — do łokcia, tak i* prawdopodobnie nastąpić mnsi am-

pntacya. Gazeta, Lwoicska zaś twierdzi, że żołnierz 
ostrzegał osoby przyglądające się więźniom.

—  Współpracownik Dziennika Polskiego p. Henryk 
Rewakowicz, który równocześnie był aresztowany z re­
daktorem odpowiedzialnym p. Ksawerym d’Aljsflcourt

od d. 13 wrześnią r. z. trzymany był pod śledztwem, 
ako obwiniony o zbrodnię stanu za "sprawę drukową, 

został uwolnionym przód parą dniami za kancyą w ilo 
ści złr. 3000. Takową złożyli pp. Karol Armatys, 
Biłntowski, Jan i August Sznmanowie, Dr Rodakow­
ski, Dr Tastauowski, Tarasiewicz, Mańkowski, Wie- 
czyóski, Patraszewski, Piątkowski, Iskierski, Kasper 
Boczkowski, Dąbrowski, Dymet, Okiliński, Straszak, 
Kajetan Jabłoński, Adamski, Szubert, Dr Heforn, Dr 
Sękowski, Alojzy Bielański, Dr Nowiński, Jan Towar- 
nicki i Dr Rajski.

— Dnia 2go marca dosięgła naj wyższa temperatura 
-|— 8°,4 (w cieniu) najniższa — 1°(3, barometr stał o 
godz. 2ej z poładnia na 331”’,46, 0 10ej wieczór na 
331’”,47, o 6ej rano 3go marca opadł na 330’’’,58; 
wiatr przeważnie południowo-zachodni słaby, cały dzień 
przyjemny, pogoda przerywana jedynie smugami chmur 
ciągnących od południowo-zachodu; zrana sztod , w nocy

2go na 3go marca koło przy księżycu znacznej wiel 
kości; rano 3go marca o godz. gej stała temperatura 

owietrza 1°,6 R. nad zerem.

—  Jutro we środę dnia 4go marca, ś. Kazimie 
rza króla polskiego.

cyjną podstawę; bo tiasza Izba panów je j nie ma; I carstw zachodnich na wypadek rozmaitych i  na- 
Izbę wyższą, k tóra uważa za pierwsze swe zada-1 glyćh ewentualności, jakżeby spowodować mogła ta 
nie strzedz konstytucyi krajowej (brawo). Dajcie konwencya. #
nam prredewszystkiem angielskie m inisterynm! (o- Zresztą trzecia nota, k tó rą  książę Gramont miał 
klaski) ale nie takie ministerynm, które Izbie zaj- polecenie odczytać hr. Rechbergow i, oddaje spra- 
m ującej się najpow ainiejszem i sprawami zarzuca, wiedliwość postępowaniu rozsądnemu i godnemu, 
że pozbawia ministerynm czasu! (brawo). Ale zachowywanemu przez gabinet wiedeński w obec 
w spraw ie konwencyi mówca nie może iść tak ważnych wypadków w Polsce. P. D rouyu de Lhuys 
daleko ja k  to inni mówcy przed nim uczynili. Nie wyraża zarazem w imienia Cesarza Napoleona ży­
zna on żadnej dziedzicznych sym patyj lub anty czenie i nadzieję, że Austrya nieomieszka połączyć  
patyj* chodzi mn tylko o interes pruski; o strzeg aIusiłowań swych z usiłowaniam i F rancyi i  Anglii 
on przed solidarnością interesów dem okracyi; a \ celem skłonienia dworu petersburskiego do przyw ie  
niektóre dzienniki dem okratyczne doradzają nawet dzenio do skutku i  zabezpieczenia trwałego uspo 
Prusom popieranie pow stania polskiego. Każde kojenia Polski za pomocą obszernych koncesyj, 
powstanie w Polsce może nabrać znaczenia i dą- czerpanych w duchu traktatów  publicznych, 
żyć do odbudowania P< lski, co mówca uw aża za Jednakże wczoraj jeszcze organ rządu rosyjskie- 
najw iększe dla PruB niebezpieczeństwo. Polacy go le N ord  twierdził, że „przez bezpośrednie poro- 
w takim razie napieraliby ku morzu, a  dostawszy zumienie się gabinetów petersburskiego i paryskie 
się tam mieliby i flotę; dla tego w powstaniu samem go, trudności, jakie sta ją  jeszcze na zawadzie sta- 
leży przyczyna najbardziej nagląca do zapobieże uowczemn uregulowaniu spraw y polskiej, mogą być 
nia mu w samym zarodzie. W isdome bowiem załatwione z zadowoleniem wszystkich." T ak ą  nie 
dążenia posłów polskich tej Izby. Niegolewski jest właściwie, jak  to widzieliśmy, opinia Napoleo 
powiedział przecież otwarcie w kwietniu 1861 : aa III. Lecz pomińmy spiesznie te nędzoty i za- 
„Niesądzcio panow ie, żeśmy się wyrzekli zamiaru miast ubolewać nad pomieszaniem lub śmiać się 
odbudowania Polsk1.“ A jeśli Roepell powiedział, z żarliwości pewnych dzienników równie općżuia- 
że nie możua Polakom brać za złe chęci odzyska- jących się w swych doniesieniach ja k  w swych 
nia  ndzielnośei, to tem ssmem usprawiedliwić mo- doktrynach, nieprzestajm y zw racacać wzgląd ua 
żna powstanie w Poznańskicro. Powiedziano także, ałaszną niecierpliwość publiczności, czyńmy jej za- 
że nie można odmówić Polakom zdolności do two- dość regularnymi i sum unnem i ogłoszeniami wszel 
rżenia państwa; otóż właśnie ponieważ m ówcauwa- kich faz, przez jak ie  przechodzi i przechodzić bę- 
ża ich do tego za bardzo zdolnych, dla tego w in dzie wielki program  polityczny będący na porząd- 
tercBie pruskim najżywiej w ystępuje przeciw Pola- ku dzienuym.
kem. Gdyby można zawrzeć z Rosyą ugodę, mo- Powiedzmy więc że gabinet angielski, już  cd- 
cą której dałaby nam jednego Niemca z Królestwa powiedział na notę p. Drouyn de Lhuys. Ministc- 
za dwu Polaków z Poznańskiego, podpisałbym ją  ryum spraw zagranicznych w imieniu królowej i 
Vineke z najw iększą gotowością. Schultze-Dalitseh ludu angielskiego oświadcza, iż uważa sig za szczę 
powiedział z zeszłym ro k u , że aoi jednej piędzi I śliwę mogąc dopomódz do celów wskazanych przez 
ziemi wywalczonej niemiecką pilnością i pracą nie gabinet tuileryjski.
odstąpim y; a „więc panowie, odzywa się Yiacke, Porozumiewania się trw ają ciągle pomiędzy obu 
przyjm ujem y tę w aleę, bo j ą  p rzyjąć musimy, bo rządami. Może niebędzie rzeczą niestósowną zau- 
Polski udzielnej nie chcemy, która w zw iązku zRo- ważyć mimochodem, iż pomimo obszernych i nie 
syą (?) byłaby dla nas najniebezpieczniejszą." spodziewanych widoków, jakie kw estya Polska o 
Z tych powodów usprawiedliw ia mówca zawarcie tw iera zamiarom napoleońskim , Napoleon III nie- 
kowencyi z Rosyą w celu stłumienia powstania. Co uczyni kroku napród jeżeli mu towarzyszyć nie- 
się tyczy in terw encji ionych mocarstw w sprawie i będzie nie już moralnie lecz rzeczywiście Anglia, 
polskiej z powoda konwencyi p iusko-rosy jsk ie j, która ja k  mówi jeden  z naszych korespondentów, 
mówca się jej nie obawia. Napoleon nie wda się człowiek polityczny i biegły badacz, głośno przy- 
w to, bo mu nie chodzi o popieranie rewolucyi, a klaskuje dworowi tu ileryjskiem u, nawetby w razie 
Polacy ze swoją odw agą stoją na czele wszelkich potrzeby parła n ań , leez w yznaje , iż nie jest je- 
rewolocyj. Chodzi mu teraz o odwrócenie opinii szcze zupełnie zdecydowana iść za n im ...  wszędzie 
publicznej od Meksyku. Aoglia je s t pruskim na i aż do końca. J e s t  to bsz w ątpienia tylko odcień, 
turaluym  sprzymierzeńcem; niechętoieby w ystąpiła lecz winniśmy go byli wskazać, 
przeciw Prusom, a  Napoleonowi nie da się ułowić. Oczekiwaną je s t wkrótce w Paryża odpowiedź 
Na A ustryą której interesa krzyżują się wszędzie rządu auetryaekiego, która ja k  to twierdzić możaa, 
z pruskicm i, nie ma co uw ażać ; polityka pruska będzie ze wszeehmiar przychylną. Austrya chce 
w słaśnie się teraz przyczyniła do większego roz- stanowczo, chce szczerze dow itsć nawet najbardziej 
dwojenia Austryi z Rosyą, co oby ja k  najdłużej niedowierzającym i najsystem aczaiejszym  przeci- 
trwało; a również stanęła w drodze przymierzu m iikom  swoim, że żadne z szlachetnych natchnień 
ściślejszemu a  dla Prus niebezpiecznemu między i wielkich dąż»ń dziewiętnastego wieku nie je s t 
Francyą a Rosyą. D la tsgo też jestto  w interesie jej obcem , ani naw et obojętnem. U jrzy kto do 
Prus popierać Rosyą o tyle o ile to się zgadza żyje.
z tym interesem. Mówca byłby się cieszył, gdyby Je*t rzeczą pewną dla wszystkich ludzi stanu 
pol:cya była poznała Mierosławskiego i uwięziła; że gdyby śpiosznie doszło do skutku porozumienie 
pochwala on także zabieranie broni i amunicyi się Fiancyi, Anglii i Austryi, nieustraszony gabi- 
przeznaczonej dla Polaków, ale jest za wszelkim net berliński, waleczny p. Bismark pochwyciłby 
możliwym dowozem podobnych artykułów dla Ro- z pośpiechem, z radością sposobność zejścia z b .z  
syan. Mówca oświadcza się tylko przeciw pozwo- drożą na które się tak niefortuauie zapuścił. Sko' 
leniu udzielonemu Rosyi do śogania powstańców ro się inne wielkie mocarstwa połączą, a połączą  
ua tery tory u m pruskiem; bo to może sprowadzić stg aby doradzać Cesarzowi Aleksandrowi ścisłe 
starcia, pożogę i brutalstwa. Co się tyczy każdo- zachowanie uroczystych zobowiązań przyjętych z 
razowego udzielania pozw olenia do w k raczan ia  w m ocy a k tu  finalaego trak ta tó w  w iedeńsk ich , roz- 
eranice pinekic, o którem wspominał prezes mini- wiązanie pokojowe, rozwiązanie jakiebądż pokojo 
Btrów mówca nie wie jak je  praktycznie wykosać. we znalazłoby się ipso facto  zapewmonem, pizy- 
W żidnym  razie pozwolenie to nie zabezpiecza najmniej na tę chwilę. Wszystkie rządy powinszo 
także henom Prus i armii pruskiej. Prezes mi- wały by sobie tego rezultatu, a nawet riąd Wił 
nistrów powinien ztąd wynieść naukę, żo stano- helma I. 
wisko jego w chwilach krytycznych, jaką jest te- 
raźniejsza, jest Diemożebcem, jeśli nie ma za sobą 5 5 5 5 5 5

miejscowa I zagraniczna
W M tirajch ^ '^ Jd y'^ W raio i^ rsego  " S f f i e n t m  K r a k ó w  3 marca. DziS przed poladniem ko 
mnsłla M inow ać Daństwo* a mówca ttożo to tcm Uacy zapędzili się na terytoryum tutejsze. Oddział ko 
śmielej D o w i e d z i e ć  ponieważ powitsł radośnie w a t ą -  U k ów  do 5 0  koni przybył na granicę do wsi Barana 
rmnie if^ ism a rk a  do gabinetu (śmiech). W ktńco i Luborzycy, jeszcze po tamtej Btronie graoicy. Potroi 
streszew Vineke zdanie swe w następnej formie: I kozacki zaczął gonić ucznia gospodarskiego, objeżdża 
Wyjąwszy wkraczanio ntszych wojsk do Rosyi * jącego gospodarstwo konno, który gdy ujrzał kozaków 
rosłiskbh  do Pius jestem za wszclkiem możliwemUbliżających się, przyśpieszył koniowi kroku i przeje-
Donieraniem Rosyi. chał przez rogatkę celną ces- zwłaszcza
v  1 rD alszy ciąg nastąpi.) I ż° i na tej stronie część gruntów należy do tego sa

mego majątku, i Bądził się być bezpiecznym pod osło 
ną tutejszego urzędu celnego. Wszelako pięciu kozaków F r a n c y a  nie szanując granicy chciało mu zastąpić drogę, a gdy

., rjEi ...... n dnio 97vn InleoTi I zacz^ł uchodzić, dali za nim ognia z pistoletów, choć
Artykuł dziennika L  E ur p  .  to było joż daleko fia tutejszom terytoryum. Na ten

o notach wysłanych przez rra yę , wystrzał, jeden z roBpicientów celnych strzelił do ko
glii i Austryi, brzmi jak naB^pqe : „aR„, m I zaka 1 ranił “ u konia, ale inni kozacy gnali ucieka-

Jesteśmy w możuości podać C.y ^ ł a  jącego aż pod Luboczę. Obawiając się jednak aby
treść trzech not osobnych, które « 5 P 0 I im nie zamknięto odwrotu wrócili śpiesznie za Bwymi

Przegląd Polityczny.
Depesze telegraficzne.

M o n a c h i u m  2 marca. Sejm został rozwiązany 
jostauowieciem królewskiem, albowiem m andat te- 
rażaiejszej Izby deputowanych kończy się 14go 
giuduia 1864 r. a  zachodzi wątpliwość, czy po tea 
czas zdążonoby w yktńozyć kodeks postępowania 
cywilno spornego. Król w odpraw ie sejmowej dzię 
kuje Izbie za gorliwość je j, oględność i uczucie 
patryotyczne.

~ f  7 Q^n uu mo zuuiKnięio oawroiu wrocm spiesznie za swym:
z powodu zawarte) fitalnej kcnwency S  towarzyszami. Wymieniono jednak jeszcze potem obu-
lutego pomiędzy Rosyą i Prusami. P‘erw8^  *^ hcb stronnie kilka strzałów i jednego chłopa ranił kozak, 
not przesiana przez p. Drouyn de Lhuys d ) amoa . , °
Badora francuskiego w Berlinie z poleceniem udzie Wczoraj zakończył życie w tutejszej klinice
lenia iej hr. Bismark-Shoabausen, zawiera rozmai- r .  , Zbrożek słuchacz prawa na uniwersytecie Ja­
tę uwagi dworu tuilleryjskiego względem rzeczo- gie*lońBkim, w skutku ran odniesionych pod Miecho-
nei konwencyi. Forma tej noty jest przyjazną, lecz wem w d. 17 lutego. Pogrzeb jego odbędzie się ju- 
baczyć należy iż dla tego tak jest przyjazną, aby hro we środę o 4ej po południu, a nabożeństwo Za- 
ułatwić królowi pruskiemu możliwość wycofania »bne za duszę jego cdprawionem będzie we czwartek 
się  i zachowania szczerze i lojalnie zasady tak ja- o lOej zrana w kościele 0 0 . Kapucynów, 
wnie zgwałconej w tej okoliczności, zasady niein- — Goniec donosi, że w sobotę po poładniu przy 
terwencyi; wszystko to ma być uskutecznione przez patrywało Big kilka osób we Lwowie z podwórza domu 
rząd pruski bez pozom , jakoby ulegał obcemu sąsiedniego więzieniu u Karmelitów, jak się więźnio- 
parciu. ' wio przechadzali po dziedzińcu. Żołnierz stojący tam

Przedmiotem drugiej noty jest zwrócenie uwagi I na Btraży, bez poprzedniego ostrzeżenia dał ognia i ugo- 
rządu N. Królowej W . Brytanii na konwencję ro-1 dził kulą wyrobnika Szałaja, a ta zraniła mu cztery pal-

Dzisiejsze wiadomości z pola walki są dosyć 
szczupłe. Z najbliższego nas placu boju, z okolicy 
między Miechowem, Kielcami a  koleją żelaznt, 
w arszaw sko-w iedeóską, są  tylko dzisiaj wiadomo 
ści i wieści o ruchach obu stron walczących, lecz 
nie mamy doniesień, aby ja k ie  zaszło między niemi 
starcie; o porażce zaś oddziała moskiewskiego pod 
Ząbkowicami 1 t. m., o której donoszą korespon 
denci z Katowic do Gazety S zlą sk iij  nie mamy 
dotychczas wiadomości. Co się tyczy doniesień o 
ruchach w tej okolicy oddziałów polskich, jenera ła  
Langiewicza, Jeziorańskiego i Cieszkowskiego, któ­
re wszystkie pod naczeloem dowództwem Langiawi 
cza zostają, nie będziemy takowych tu zamieszczać 
gdyż działania nie są skończone; powiemy tylko, 
że wieści między publicznością k rą ż ą  ja k  najroz­
maitsze i sprzeczne, powiemy nadto, iż oddziały te 
zajm ują wiele miejscowości między koleją żdazuą 
a Miechowem, między innemi Wolbrom, Ż irnowiec, 
Pieskową S k a łę , Ojców; część ich je s t nawet po 
zachodniej stronie kolei w arszaw sko - w iedeń­
skiej, a  część dalej w północnym kierunku pociągła.

Co się tyczy ruchów M oskali, prócz oddziałów 
zajm ujących Miechów i Olkusz, ja k a ś  kolumna 
wojsk moskiawskich posuwa się od Kielc, złożona 
podobno z oddziałów Dobrowolskiego i Żwirowa. 
Od Częstocho wy i od kolei żelaznej nie nadchodzą 
moskalom posiłki, gdyż tam są zatrudnione dzia­
łaniem oddziałów polskich w K diskiem . W okoli­
cach Proszowic i Skalbm ierza nie było wczoraj 
m oskali: d d sia j ukazał się jak iś  patrol kozacki 
z 50 koni aż pod Baranem i goniąc kilku spokoj­
nych mieszkańców, w padł na terytoryum  tutejsze 
i przekroczył pod Kosmyrzowem, zamieniwszy po 
dobno strzały ze strażą graniczną, a  następnie się 
cofnął. Czyby patrol ten był wysłanym  z Miecho­
wa, czy też do innego jakiego należy oddziała? 
nie wiemy. Podajem y wyżej list opisujący szcze­
gółowo porażkę cddzialu rosyjskiego w Mrzygło- 
dzie w nocy z 28 lutego na 1 marce.

L ist z Dobrodnia w Gazecie Szląskiej d o n o si, 
iż w okolicy Częstochowy słyszano Łuk dział je  
szcze 26 lutego i że tam zaszła ja k a ś  potyczka. 
Tenże sam korespondent tw ierdzi, iż pruski jene­
rał m ajor Othegraven dowodzący w Lubinie do­
wiedziawszy się, żo w pobliżu ale w Kongresówce 
znajdąjo się 200 powstańców, posłał szwadron u- 
łanów z pułku N. 2, który przekroczywszy grani­
cę, doszedł do Herbi i zostawiwszy tam  Btraż po 
Iową, wrócił napo wrót za granicę. Jeet to znów 
nowy dwudziesty może przykład zgw ałcenia tery­
toryum przez Prusaków  i czynnej z ich strony in- 
terwencyi. luny  korespondent z Katowic donosi 
w liście z 28 lu te g o , iż prócz trzech przerw  na

kolei żelaznej w arszaw sko’wiedofiskiej, przerwauo 
również tę kolej przy staoyi „Baby“; donosi także, 
iż do Sosnowca przybyli faryerowio jakiegoś od­
działu gw ardyi, który zapewne z W arszaw y chcą 
wysłać. Nakonioc p isze, iż blisko Słupcy patrol 
pruski strzelał do Polaków poza granicą będących 

dwóch z nich zabił.
Z  dalszych okedje pola walki nie mamy dzisiaj 

doniesień, gdyż iom unikacye wszędzie są przer­
wane.

Rząd rosyjski w swym organie D zienniku Po 
wszechnym  ogłasza c;ągłe kłam liwe biulotyny, i nie 
mogąc orężem, fJszem  chce powstanie zwojować, 

ak daleko w kłam stwie się posuwa, je s t dowo­
dem raport niby Uszakowa podany w D zienniku  
z 28go lutego, jak to  doniosła do W iednia depe 
sza, iż jeD. Langiewicz opuścił Kongresówkę i w y­
jechał przez Nową Wieś. Kłamstwo to, które ajen­
ci rządu rosyjskiego za granicą usiłują rozgłosić, 
je s t śmiesznero, gdyż utarczka pod Nową W sią by­
ła w Kaliskiem nad Gopłem, a  nie jen . Langie­
wicz, lecz jen . Mierosławski tsm  dowodził. Kilka 
oodobnych zupełnie fałszywych doniesień przesła­
nych telegrafem z W arszsw y, podały dzienniki w ie­
deńskie, niew ierząc im jednakże i zamieszczając 
wprost przeciwne wiadombści o porażkach rosyj­
skich, mię Izy innemi pod Małogoszczom, poda­
jąc szczegóły z dziennika naszego. Zresztą te fa ł­
sze moskiewskie istn irć m ogą dzień tylko i to dla 
lodzi uieznających położenia rzeczy, a nazajutrz 
znikają w ob tc  doniesień o późniejszych w ypad­
kach. T aki np. los spotkał doniesienie rosyjskie 
z W arszawy o stanowczem (defiaitivement) rozbiciu 
jen. Laugiewicza pod W łoszczową, gdzie nawet nie 
był. Zresztą doniesienia m oskiewskie same z sobą 
są sprzeczne: i tak  telegram  z W arszawy w dzien­
niku Journal de S t. Petersbourg z 22go lutego przy­
znaje się , iż kom pania pułku rewelskiego masze 
rująca z Białej Podlaskiej do Brześcia L itew skie­
go, doznała porażki 18go t. m. przy stacyi Zale 
sie i zaledwo niedobitki zostały obronione przez 
nadeszła z Białej kom panie z pułku Kcstromskie- 
go; raport zaś w Dzienniku  inaczej rzecz tę przed­
staw iał i nic o porażce nie wspomniał.

Depesza z W arszaw y z Igo  m arca do W iednia 
przesłana, a  pochodząca naturalnie od rządu ro 
syjskiego, donosi, iż 28go lutego zgromadziło się 
na ulicy Pańskiej 80 osób, które zam ierzały, jfck 
mówi depesza rosyjska, przyłączyć się do pow stań­
ców. Dalej ta  depesza twierdzi, iż z jakiegoś „do­
mu padło k ilka strzałów, że osoby zgromadzone 
chciały się rozbiedz, lecz zostely otoczone i wzię­
te, przyczem jed n ą  osobę ubito, poczćm nastąpił 
spokój*. T ak  brzmi depesza rosyjska, z której 
widzimy tylko, iż zaszedł tam ja k iś  w ypadek, lecz 
co się tyoay jego charakteru i przebiegu, nic 5 
niej w istocie nie wiemy, gdyż doświadczenie nau 
czyło, iż depeszom, raportom  i biuletynom rosyj­
skim najm niejszej nie można daw ać w iary, bo są 
zawsze kłamliwe.

Poczta w arszaw ska nie przyszła tu wczoraj i 
dzisiaj.

W nieco tajemniczym stylu pó łu n ęd  owa wiedeń 
ska Gener. Corresp. żywi nadzieję utrzym ania po 
roju europejskiego, a to przez załatw ienie sprawy 
jolskiej. Polityka pruska zmusiła bowiem mocar­
stwa do w dania się w tę sprawę, a  wdanie sii 
dyplomatyczne mocarstw zapewni Polakom  pod 
berłem rosyjskiem  lepszą i zagw arantow aną przy­
szłość, i obok tego utrwali pokój św iata; coraz 
bowiem bardziej zaczyna nabierać znaczenia zasa 
da, że gdzie idzie o kw estye ogólne, tam  wię 
kszośó mocarstw  przeważyć musi nad ultim a ra ­
tio regum. Artykuł ten zdaje się przeto w skazy­
wać, że między Austryą, F rancyą i Anglią przy 
szło ju ż  do umowy, a  Gen. Cor. sądzi, że Rosya 
i Prusy zastosują się do woli większości. Donau 
Ztg dowedzi konieczności przywrócenia stanu rze 
czy z r. 1815.

General Corespondenz podała była w  swem wy 
daniu fr&ncuskićm z d. I b .  m. list z Paryża z 
doniesieniem , że odszedł stam tąd kuryer z depe 
Bzami do W iednia, tyczącemi się propozycyj daleko 
sięgających względem obecnych stosunków terry  
toryalnycb. Gaz. wiedciiska pisze z tego powodu 
JeBteśmy upoważnieni do oświadczenia, iż ża 
dnych podobnych oświadczeń rząd francuski tu 
nie robił. Z powoda innych doniesień gazeciar 
skich jesteśm y w stanic stw ierdzić, że ze strony 
rządu rosyjskiego żadne kroki nie były tu  robione, 
aby skłonić Anstryę do przystąpienia do konwen 
cyi w ojskow ej rosyjsko-pruskiej.

Listy otrzym ane z Rzymu przez Marsylię za­
pow iadają allobucyę papieską ze względu na po 
łożenie obecne Polski. Będzie ona oczywiście

Kur* pap ierów  i pieniędzy.

Kraków  3 marca 
Banknoty poi. 100 złr. 
Srebro nowe poi, agio 
Talary pruskie 150 . 
Srebro austryackie. .  
Półimperyały rosy j.. 
Napoleon d' or. . . .  
Dukaty holend ważne 

„ austryackie . 
Listy gal. nowe z kup.

- p stare 
Oblig. indemn.
Akcye kol. g. bez kup. 
Pożycz, naro. „ „ 
Listy zast. poi. z kup.

391
107
Wi115

9 GO 
9 30 
5 GO 
5 GO 
79 
63 
755 
216 
81J 
1 0 0 J

płac*

385 
105.) 
8Gj 
l i t  
9 45 
9 15 
5 50 
5 50 
78 
82

216
80J
99(

Wiedeń 3 mar. (tel.)
6% Metaliki . . . . 75 40
5°/o Pożyczka naród. 
Akcye banku wiedeń.

81 80
812 —

.  kredyt.
Srebro ......................
Londyn, 10 funt. sterl.

220 —
115 —
115 GO

Dukat pojedynczy. . 5 49

Wiedeń 2  marca
6*. Metaliki na wiL i <9 6f BO 45

» MetaJiki na m. k ! .
„ Obi. ind. niż. Au^tr
n n n węgiers.
„ „ „ chor. i ban
„ n r ,  galicyjs. 
„ „ „  bukowińs 
„ » » siedmiogr

Pożycz, n. wenecki
jjis ty  zastawne. 

i% Banku nar. 6-letnic

” * ” 12-mies
„ losowa.

Pożyczki loteryjne. 
Losy pożycz, z r. 1839 

„ _ 1854
*  » 1860 Como-Renten . 

Kredytowe . . 
tryest. na 41 •/, 
żegl.par.naDun 
ks. Esterhazego 
ks. Salm. . . .  
ks. Pallfy . . . 
ki. Klary . . .

łq «il płacy płacą

81 75 81 G5 Losy hr. St. Genois . 37 25 36 75
75  60 75 50 „ miasta Bud

Egr.
37 - 3G 50

88  — 87 50 - ks. Windisc 22 — 21 50
75 90 75 60 „ hr. Waldstein . 21  - 23 50
75 — 74 50 # hr. Keglevich . 17 20 1C 90
74 — 73 50 Akcye bank. iprzem . 

Banku naród, austr..73 — 72 50 814 — 812 -
73 2b 72 50 Zakładu Kredytowego 220 90 220 70
95 — 94 60 Żeglugi par. na Dunaju 

Kolei póln. Ferdynan.
, rządowćj fr.-a.

437 — 
1901

436 — 
1900

104 90 104 70 235 50 234 50
100 90 100 GO , zaćhodniój c. El. 153 50 153 —
100 — 99 50 , Pardubickiój . 131 50 131 25
86  GO 8 G 40 „ Nadcisańskićj . 147 - 147 -
78 — 77 — „ Południowój. . 2G9 — 268 —

» Galicyjskiej 
K ursa  zagrani
ą (3-mleaięcane).
Amster. 100 złh.1

• • 21G 50 216 —

155 — 
93 25

154 50 
92 75

zzne 

u *94 - 93 90 A ugsb.100zl.nr. ii 4 98 — 98 -
17 25 17 - Berlin 100 ta l" O A — —

135 80 135 70 Frankf.n.M. lob 97 90 9G 80
122 50 121 60 Genua 100 lir. p a  5

4
_ —

ICO 2 ł 99 75 Hamb.100 mark. 87 - 86  70
68 - 97 — Lipsk 100 talar. H * —
38 - 37 60 Livorno 100 lir. S 6 _ —
39 25 38 74 Londyn 100 fun. 

Paryż 100 frank.
.2 3 115 50 115 60

17 35 EG 85 u 4 45 90 45 80

Waluty:
Cesars. korony . . . 

„ pół korony . . 
„ dukaty na wagę 
„ „ obręczk.

Złoto al marco . . . 
Napoleondory . . .
Suw ereny ................
F ryderyk i................
Luidory....................
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie
Srebro.......................

„ kupony. . . . 
Talary zwięzkowe. . 
Pruskie bilety kas. .

Lwów  28 lutego

Bukat holenderski .
„ austryacki. ; 

Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski 
Talar pruski. • • • 
Listy gal. b. kup. w. a.

„ „ „ „ m.k.
Obligi indom. b. kup.

łąrfają płaoą

15 95 15 85

5 52 5 50
5 52 5 :o
9 25 9 23

9 79 9 74
9 50 9 4*

11 60 11 61
9 57 9 53

115 - 114 75
115 — • 14 75
1 73 1 72
1 73J 1 72)

5 52) 5 45
5 64) 5 47
9 60; 9 46)
1 84) 1 82
1 74) 1 71)

78 35 77 53
n  23 81 45
73 93 13 20

wprost przeciwuą allokucyi niegdyś Grzegorza X V I, 
a ta  pomimo zabiegów K isielewa i kilku odszere- 
pieńców, znanych zresztą krajow i. Za tam tą allo- 
kucyę rząd rosyjski odpłacił Bię zniweczeniem u 
uii i prześladowaniom religd katolickiej.

Dzieuniki francuskie i dzisiaj zajęte głównie 
rozprawami Izby berlińskiej, tudzież mocyą Henes- 
seya w Izbie niższej angielskiej. Ponieważ Bism ark 
nie chciał wyjawić, jak ab y  była treść konwencyi 
z Rosyą zawartej, przeto dzienniki francuskie są ­
dzą, że w konwencyi tej zaszły już teraz zmiany 
zm niejszające jej doniosłość, i że to nastąpiło w 
bkutku traktow ania kw estyi polskiej w izbach a n ­
gielskich, tadzież w skutku widocznego przeoby 
lania się rządu francuskiego n a  stronę Polski.
W Paryżu zaś utrzymywano, żo Cesarz Napoleon 
raa na celu użyć kw estyi polskiej d la  wydobycia 
się z Meksyku z honorem. Gdyby to było praw dą, 
musiałby tak  wielki w ywrzeć naoisk na dalszy 
bieg kwestyi polskie', iżby takow y uspr*wiedli 
wiał zaniechanie dalszej wojny w  Meksyku. Con- 
stitutionnel mówi wszelako dopiero o „interw encji 
moralnej" w Petersburgu, popartej jedcozgodncścią 
głrsów  tak rządów ja k  ludów, aby  zakończyć bo­
lesne połcżsnie K rólestw a Polskiego."

P. St. M irc G irardin w obszernym artykule w 
J. d. Debate, dowodzi niepodobieństwa wyjścia z 
obecnego położenia drogą Biły fizycznej, i przema­
wia ra  koniecznością uczynienia dla Polski cze­
goś więcej niż powrotu do r. 1815. Dowodzi on, 
że Polska jako prow incja  rosyjska będzie zawsze 
jeszcze dość siloą, aby tamować R o s y ę w j e j  p la­
nach, i aby od czasu do CZ46U niepokoić Europę. 
Każde pokolenie w Polsce robiło powstanie, i m i­
mo wszelkich uciemiężeń, k&żde z nich man festo- 
wało niezłomnego ducha narodowości. Za to p.

mil Girardin, dawny przyjaciel Rosyi, a  zarazem  
wyznawca wolności— i w tym względzie podobny 
do W oltera, który umiał godzić rewolucyjnego du­
cha z uwielbieniem dla K atarzyny— chciałby zna- 
eść jak iś  sposób, żeby broniąc spraw y polskiej, 

pochlebiać Rosyi, przeaosi przet) kw estyę polską 
na polo doktrynerstw a. Z pod czapki frygijskiej 
zawsze jed n ak  w ygląda kozacki oseledec.

N ord  niby w polemice z Emilem Girardin, stara 
się widocznie o to, aby podstawić w swoje m iej­
sce redaktora L a  Pressa, bo przekonany je s t ,  iż 
sam nie będzie zasługiw ał na zaufanie. N o rd  upo­
mina G irardina, aby był konsekwentnym. O a też 
es tn im , broniąc naw et Polski. Ale ta  obrona choć 

uie szczera, to jedno wskaznje nam , iż w afe­
rach, o które się ociera p. Em il Gir«din przez p a ­
mięć na usługi przez siebie oddane, niemożna już  
nie bronić spraw y polskiej.

Dotąd spraw a polaka je»t w fazie przy jaciel­
skich przedstawień i oczekiwań. Oba gabinety za­
chodnie zawsze jeszcze w ióżą Bobie, le  sam wpływ 
opinii publicznej objawiony przez dzienniki i obra­
dy Izb w ystarczy do zaniechania drogi obranej 
przez Rosyę i Prusy. Mógł dla tego B ism ark za- 
irzectyć, aby otrzym ał jakow e nety  z Paryża lub 
ondynu. Rozprawy nad adres;m  polskim w se- 

nscie francuskim zdają się być dla tego tylko 
wstrzymane, aby nie wystrzelać w szystkich naba- 
ów—  lubo dotąd jesze ślepych.

Głównem jednak w tej chwili stswaniem państw  
zachodnich je s t, aby uniemożebnić konw encję ro- 
syjsko-prngką. J a k  tw ierdii N ational Ztg, p o tem  
dopiero przyjdzie pytanie, co zrobić dla Polski. 
W szyscy się zgadzają, że coś zrobić trzeba, idzie 
tylko o to, ile zrobić.

Treść rozpraw  parlam entu angielskiego nad mo­
c ją  Henesseya nadeszła do Berlina telegrafem w 
czksie obrad sobotnich Izby niższej i wielkie spra­
wiła w rażenie, a ja k  sądzą, utw ierdziła cpozycję  
i przyczyniła się do tak  przeważnej liczby głosów 
większości. Pogłoski o rozwiązaniu L b y  nice stają, 
lecz niem asz w tej mierze nic pewnego. B ism ark 
jednak  utrzym a się przy władzy, chyba gdyby go 
zwaliły wpływy dworskie. Głoszą bowiem, że k ró ­
lewicz, który pojechał do Londynu na wesele księ­
cia Walii, może przywieść ztam tąd usposobienie 
zmienione. Król jednak  przejęty wciąż duchem wo­
jennym . Gaz. kolońska ostrzega przed możnością 
wojny z Francyą. Coraz więcej przybyw a adresów 
od zgromadzeń kupieckich przeciw kowencyi. A- 
dres berlińskich kupców najwięcej pewnie ude­
rzy rząd. Minister handlu odsyła te adresy m ini­
strowi spraw zagrań, i o tem zawiadam ia adres- 
aatów.

Antoni Ktobukowtki redaktor odpow iedzialny.

Pożyczka nar. b. kup. 
Akc. kol- gal, b. kup.

81 TO 81 8
318 50 al6 —

W arszawa 36 lutego 
Półimperyaly . rubli 
Obligi skarbowe „ 

kupon. „ 
Listy zast. I li  ok. B 

kupon. „ 
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedeó. „ 
Akcye kolei żol. 

warsz.-bydgo. „

89 105 

15 3

78 75 

91 35

Wrocław 2 marca 
Banknoty austryao.. 
Polskie bilety bank ..

„ Listy zastaw. 
Poznań- List. zast. 4%

Obligi kolei krak.-szl,

Paryi *8 lutego 
Renta 3% . . . .

Ijondyn 28 lutego 
Konsole....................

p, «“ł

87J

90

5 55

11

90

C9 76

92J

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych.

Odchodzą:
Krakowa do W iednia 7 rano; 3.30 po południu— do 

Warszawy 8 rano; 3.30 po południu— do Wrocła­
wia 8 rano— do Ostrawy (przez Bogumin (Oder 
berg) do Prus) 8 rano — do Lwowa 10.30 rano'; 8 
30 wieczór— do Przemyśla 6.15 rano— do Wieliczki 
11 rano.

Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór.
Ostrawy do Krakowa 11 rano. 

i. Granicy do Szczakoury 6.30 rano; 11.27 przed połu­
dniem; 2.15 po południu, 

z Szczakoury do Granicy 11.16 przed południem; 2.26 po 
południu; 7,56 wieczór, 

ze Lwowa do Krakowa 5 10 rano; 5.20 wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano.

Przychodzą:
do Krakowa z Wiednia 9.45 rano; 7.45 wieczóp— z W ro­

cław ia i Warszawy 9.45 rano; 5.27 wieczór— z 0- 
strawy (przez Bogumin (Oderberg) do Prus 5.27 
wieczór — ze Lwowa 2.54 po południu; 6.15 rano

— z Przemyśla 7.23 wieczór 
wieczór.

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.32 rano; 8.40 wieczór.

z Wieliczki 6.20

Przyjechali od 2 do 3 marca.
HOTEL POLLERA. Helena Piotrowska obyw., Jan Lgooki, 

Konstanty Gliszczyński włal. dóbr z Królestwa. Kajetan Wol- 
sbi wfal. dóbr z Spytkowic. Jan Borski c. k. pornrainik z Ga- 
licyi. Karol Weigl c. k. porncznik z Galicyi. Alfons Wolf 
Dr med. z Poznania. Bernhard Hulk kupiec r. Węgier. Au­
gust Knoblsuch kupiec z Neuaatz. Adolf Kunze kupiec z 
Lipska.

W yjechali; Ad toni Sotlar, W. F. Montgomery kapitaliści 
do Londynu. Teodor Kipling architekt z Berlina. Oton Chłę- 
dowski, Antoni Łącki, Kalikst Horoch właściciel dóbr, do 
Galicyi.



4 CZA8 z Środy 4 Marca 1863.

PURGATIVES
W. GUYONPERLES

Zaświadczenie,T dniu 17 ym Lutego b. r. 
skradzione zostały , o -  

prócz innych rzeczy wartos'ci i pieniędzy, 
w pugilaresie przy zabitym w M iechowie 
ś. p. Mężu moim znajdujących s i ę :

1. L ist zastaw ny Kr. Pols. L. B. Nr. 
205*467. Druga Serya, trzeci Okres 
na rubli srebr. 7 5 0  bez kuponów .

2 . Arkusz kuponow y 1 Icie  kuponów 
obejm ujący od Listu Zastawnego 
Kr. Pol. Druga Serya, trzeci Okres 
Nr. 2 5 5 8 2 2  na  rubli 75  brzm ią­
cego, bez sam ego Listu Zastawnego.

O strzegam  przeto, iż ktokolwiek by n a ­
był bądź zw y i rzeczony L ist Zastawny 
na rubli 7 5 0 , od k tórego kupony są 
w m ym  ręku , bądź arkusz kuponow y od 
Listu Z astaw nego na rubli 7 5 , także 
w' móm posiadaniu będącego, naraziłby 
się na stratę, gdyż celem  uzyskania Du­
plikatu mych papierów  już o am ortyzacyę 
skradzionych, do Dyrekcyi głów nej To­
warzystwa K redytow ego w W arszaw ie 
stósow ne poczyniłam  kroki.

M arga Orzechowska,
(2 0 ,7 -1  3) wdowa po Bnrmistran Miechowskim

Cierpiąc od lat 26 na reumatyzm w  n o ­
dze praw ej tak, że zupełnie byłem niedo­
łężnym, zawdzięczam wyleczenie moje je ­
dynie sm arow aniu Balsamem Yetoriniego.

Dodając jeszcze, ie  roku przeszłego 9 ty­
godni w  łóżku leżałem, nie mogąc się r u ­
szyć z miejsca, — uważam skutek balsamu 
Vetoryniego za tak zbawienny, a co do 
mego cierpienia właściwie cudowny, że po­
czytuję sobie za obowiązek polecić go wszyst 
kim na reum atyzm  cierpiącym jako ś ro ­
dek nieochybny. (3 0 3 4 -3 -6 )

Rzeszów dnia 31 Stycznia 1863.
Ferdynand Spithal,

Jako świadkowie
St. Praszil,  —  Ferdynand Schaitter.

w 21 roku życia, 
poległego w Miechowie dnia 17 Lutego rb., 

odbędzie się 
żałobne labożcństw o

w KOŚCIELE 0 0 .  REFORMATÓW, 
w d. 7 Marca o godzinie 10 rano.

na któro pozostałe rodzeń 'two, Krewnych i 3za- 
nown% Publiczność zaprasza.

Nakładem  
Księgarni i Wydawnictwa dzieł 

Katolickich i naukowych
W  KRAKOWIE,

wyszły następujące nowe dzieła ludowe, 
które do nabycia są wc wszystkich Księ­

garniach krajowych i zagranicznych:

G r o śz ó w k a
czyli

nauka c z y t a n i a
dla w i e j s k i c h  d z i e c i  u ł o ż o n a  przez 

Walerego Wielogłowskiego
w 8ce, z rycinami i krótkiem i żywotami 
ŚŚ. — Cena egzemplarza 15 cent. —  R a­
zem wziętych 100 egzempl. odstępuje się 

za 12 złr. w. a.

Władysław Kasprzykiewlcz,
zwiedziwszy krajowe i zagraniczne fa­
bryki i zawiązawszy z takowemi stosunki, 

założył
w Tarnowie na Strusinle. H *69
wyrób Karet, Powozów, 

Bryczek i Wózków,
które po najumiarkowańszej cenie szanownej 
Publiczności, tak ze swego wyrobu, jakotćż 
według u niego znajdujących się wzorów za 
poprzedniem zamówieniem z fabryk dostarczać 

obowiązuje się. 
fc^PN iem niój przyjmuje wszelką naprawę, 

ręcząc za spieszne i dokładne tejże uskute­
cznienie. ( 1890— 10)

p ra w d z iw a  K r y m s k a  n a d e s z ła  do 
H A N D L U  (2 0 1 8 -1 -3 )

EDW ARDA FUCHSA. Sławny Balsam
Vetoryniego.

za wzór życia rolnikom podany przez 
Walerego Wielogłowskiego, 

z ryciną kolorowaną. — Cena egzemplarza 
40 cent., opraw, w dykturę 50 cent. — 
Przy wzięciu 10 egzemplarzy dodaje się 

1 gratis. ( 3-'74- 3) w odległości 3/4 mili od Krakowa i Wieliczki, 
obejmująca z lasem 334 morgów, jest z wol­
nej ręki do sprzedania. — Wiadomość na 

miejscu. (2102-1-3)

NASIENIA " 
Kapusty głowiastej,

dostać  m ożna po 2 5  cen tów  za łu t wagi 
polskiej w H A N D L U  A n d r z e ja  
Dutkiewicza przy ulicy Floryań- 

skiej Nr. 330/ 5o8. (2084-1-3)

KAMIE NIGA dwupiętrowa,
na przeciw kolE silR zeźniczych jatek 

pod Nr. 67°/467 jest z wolnej ręki do sprze­
dania. —  W iadom ość pod Nr. 5 0 8 / 3 3 0  ulica 

Floryańska. (2033-1 3)

Na losy Kredytowe
c i ą g n i e n i e  4go  K w ie tn ia  1 8 6 3  r.

Główne trafne 200.000 Złl\, 
40.600, 20.000 złr.

są do nabycia z podpisem  dom u hurto-
WnegO (2063-6-6)

„Jan Ml. Soihen 
w Wiedniu

u Józefa B a r t l a  w Krakowie.

m o r w y  ,
do wychowu jedwabników.

Gdy statuta dla utworzyć się mającego To­
warzystwa Pszczolno-Jedwabniczego i Sado­
wniczego przed 2 ‘/2 latami Wys. Władzom 
krąjowym przedłożone, znalazły u Wysokiógo 
Ministerstwa handlu jak najlepsze przyjęcie, 
spodziewać się przeto należy, iż wkrótce ze- 
twierdzonc będą. Do Stowarzyszenia tego przyj­
mowane będą osoby obojga płci; —  ktoby 
więc miał zamiar przystąpienia do tego To­
warzystwa i wcześniej chciał zaopatrzyć się 
w drzewka morwowe, takowych nabyć może 

u Doktora Kostthotvskiego 
w  K r a k o w i e ,  

jia Pi asku p u d  Ł. 0 5 ,  
podług cen następujących: złr. cent.

100 sztuk drzewek 1-letnich morwy węgier­
skiej (flance) . . .  1 —

100 dto dto 1-let. sadzonych z gałązek 2 —
100 dto dto 2-letn. morwy węgierskiej 2 —
100 dto dto 2-l*tn. morwy franouzk.

włoskiój lub Moretta 2 10
100 dto d:o 2-letn. morwy chińskiej

Lhoa................... ....  . 3 —
100 dto dto 2-let. sadzonych z gałązek 3 —
100 d o  dto 3-letn. morwy włoskiój . 3  —
100 d:o dto 4-letn. morwy włoskiej i

Moretta 4 —
1 la t nasienia Morwy w łosk ió j — 20
V, la ta  jajeczek jedwabników żółtych i białych 1 —
Książeczka o sposobach rozmnożenia morw — 10

Drzewka te z krajowego już zasiewu , są 
w ilości 50,000 do ustąpienia. Zamówienia 
łącznie z nadsyłką pieniężną przyjmują się do 
3 Igo  Marca rb., w sze lk ie  zaś korresponden- 
cye mają być opłacone franco.  Zamawiający 
raczą dokładnie wyrazić nazwisko swoje, miej­
sce zamieszkania i sposób przesłania. Mniej­
szych drzewek przesyłka najtańsza i najpręd­
sza pocztą, — 4-letnie zaś dla długości tyl­
ko koleją i wozem przesłane być mogą. Od­
stawa w połowie Kwietnia. (2077-2)

O . P o p p a ,
praktycznego lekarza zębów w W iednia, — „Stądt 
Tuchlauben*1 Nr. 657. — Cena 1 zlr. 40 kr. w. a, 

T a  woda do nst od dziesięcin lat istniejąca, oka­
zała się jako najszczególniejszy środek konserwnjący 
tak dla zębów jakotóż i ust, weszła w używanie.

t
jako artykuł toale- 
towy w najzacniej-

to, że wszelkio dal- 
«ze jej zachwalanie byłoby z u-

p e ł n i e  z b y t e c z n e m .

ŚRODEK DO FARBOWANIA WŁOSOW.

Pigułki te kształtu pereł pana W . Guyon 
są ze wszystkich lekarstw czyszczących naj­
dogodniejsze do przyjęcia i najskuteczniej 
sze przeciw zatwardzeniu żółci, flegmie, 
b o le l i  żołądka etc. Lekarstwo to można 
zażywać w  każdej godzinie dnia bez zacho­
wania dyety. (1878 8 -)

Znajdują się w  aptece pana Molędziń- 
skiego w K rakow ie pod Barankiem.

Jeden flakonik pigułek przeczyszczających 
kosztuje 1 fl. 75 centów. Przy przesyłkach 
30 centów za opakowanie.

Rządca Drukarni, Antoni Rother.
W Drukarni .CZASU.


